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L w ó w  d. 8. maja.
(Ze sejmów. — Sława p. E. Wolańskiego roz­

lega się już nad Dunajem. — Z Gracu. - Ze sej 
mu węgierskiego. — Ustawa dla starokatolików - 
Drnga odpowiedź belgijska na notę niemiecką i o- 
świ&dezenie ministra.)

S e j m  karynck i  zos ta ł  już  za m k n ię ty ;  w 
czynności zatem  pozosta je  już ty lko  11 sejmów. 
Na zapy tan ie  m a rsz a łk a  sejmu pragsk iego  od­
powiedziano z Wiednia, że sesja może w edług 
po trzeby  do końca maja potrw ać.

Do sejmu pragsk iego  nadchodzą  bez u s ta n ­
k u  czeskie  petycje, względem zmiany ordynacji 
wyborczej. J a k  w sejmie sa lcburgsk im , tak  i w 
karynck im  mniejszość an t icen tra l is tyczna  wnio­
s ła  o zmianę ordynacji wyborczej, a w iększość 
cen tra l is ty czn a  bez rozpraw  odrzuciła. Ten  sam 
sk u tek  osiągnie dotyczący  wniosek P ra ż a k a  w 
sejmie morawskim. \V sejmie tryęs tyńsk im  miej 
sk a  większość włosko - n iemiecka wniosła takiż  
projekt, dążący do zupełnego zgniecenia ok rę ­
gu wiejskiego, przez Słoweńców rep rezen tow a­
nego, ale Słowieńcy wyszli z sejmu, skutkiem  
czego m e  s ta ło  potrzebnego kompletu. Sejm s ty ­
ry jsk i  p rzed  samem zamknięciem z a s tan aw ia ł  się 
aa d  nędzą  ekonomiczną i uchwalił rezolucję, 
w zyw ającą  rząd  do zaradzen ia  jej, a m ianow i­
cie o pomoc państw ow ą dla przem ysłu  żelaza.

Rozchodzi się wiadomość, Ze niemieccy an- 
t icen tra l is tyczn i  posłowie sejmu tyrolskiego, 
k tó rzy  sp raw ę  obsy łan ia  Rady p ań s tw a  zaw sze 
uw aża ją  za kra jow ą, uchwalili w iększością  13 
głosów (frakc ja  G ioranelli-D ipauli)  przeciw  11 
(frakcja G reu te ra )  uie obesłać już  Rady p a ń ­
stw a .

P. E r a z m a  W o l a  ń 's  k i  e g o  za S ło ­
wem  wielbią już wszelkiego rodza ju  Pressy  i 
B la tty , tak", że przy toczym y jeden ty lko  p rz y ­
k ład ,  pisze N ow a P resse : „Poseł W olański z a ­
s iad ł do surowego sądu nad galicyjskim W y ­
działem krajow ym  (d. 3. bin.); W ydz ia ł  ten nie- 
t.ylko w szkoln ic tw ie  (!) licho gospodarzy , alo 
w edług  wywodów p. W olańsk iego  i na  innych 
polach adm inis trac ji  nie lepiej tam  idzie .“

Z G r a c u  nadszedł c iekawy te leg ram  z 
d. 5. bm „Klub niemiecki (prusofilski) u c h w a ­
lił  wczoraj zwołać zgrom adzenie  wyborców i 
w nieść na niem rezolucję, z w yrazam i lo jalno­
ści, tudzież ubolewania nad osta tn iem i burdami. 
( J e s t  to fiuta prusofllów). Co się tyczy odjęcia 
gminie w ładzy  policyjnej, je szcze  nie nadeszły  
rozporządzenia  rządowe. Nam iestn ik  w s ta ł  już  
z łóżka , i niebawem nanowo obejmie u rzęd o ­
wanie.

W  w ę g i e r s k i e j  Izbie posłów przy ję to  
p ro jek ta  rządow e co do kolei podupadłych (mię­
d z y  temi i kolei Łupkowskiej); a ro zp raw a  b u ­
dżetow a toczy się dalej, ze spokojem ze s trony  
frakcji Sennyeja  a z wielką drażliw ością  ze 
s trony  m inis tra  T iszy, tudzież skra jnej lewicy, 
k tó ra  zagroziła  zagadaniem  sejmu na śmierć 
(nie ma tam zamknięcia dyskusji) .  T isza  w prze  
mowach swoich p ar lam en tarnych  zaczyna n a ­
śladować B ism arka , ja k  " ju ż  B ism arka  mundu­
rem swoim jenera lsk im  naśladu je  A udrassy . W  
Izbie  panów poniósł rząd  dojmującą k lęsk ę  — 
przy g łosow aniu  nad projek tem  rządow ym  o 
nowej organizacji władz sądowych. P rezes  t r y ­
bunału najwyższego, hr. Mąjlatli, oświadczył, że

pro jek t ten, nie przyniesie  korzyści pod w zglę­
dem finansowym (przez umniejszanie l iczby t r y ­
bunałów 1. instancji), ale szkodliw ie  się odbije 
na niezawisłości sędziów ; w ady sądownictwa 
w ęgiersk iego  tk w ią  me w sędziach, ale w u s ta ­
wach, k tó re  są  pełne luk. Hr. Em anuel A u d ras ­
sy  ( s ta rsz y  b ra t  m in is tra)  mówiąc także  p rz e ­
ciw projektowi, oświadczył, że nadżupani są 
rządowymi kortezaini (a jentam i przy wyborach 
do sejmu), — a gdy mu zaprzeczono, odparł  : 
Przecież j a  wiem dobrze o tem, bo także  b y ­
łem n&dżupanem. Mimo obrony Tiszy, Iz b a  p a ­
nów, choć s łab ą  ty lko  większością, odrzuciła  
pro jek t  rządow y.

W  sejmie prusk im  po k ró tk ich  deba tach  
nad projektem do us taw y  o sądach  a d m in is t ra ­
cyjnych, przystąp iono  na posiedzeniu  4. maja 
do drugiego czytania  wniosku posła  P e tr iego  o 
p r a w a c h  s t a r o k a t o l i k ó w ,  i ja k  to z 
góry  sobie ułożono, przy ję to  cały  pro jek t, sk ła ­
dający się z 9 paragrafów . N ajdosadniej cha­
rak te ry zu jący m  dążności tej nowej us taw y  u- 
stępem j e s t  §. 2gi, o rzeka jący  o praw ie  s ta ro ­
ka to lików  do wspólnego z katolikami używan a 
kościoła i naczyń kościelnych. G w ałt ,  w y rz ą ­
dzony ka to licyzm ow i tą  ustaw ą, śmiałością sw o­
j ą  dorównać może najohydniejszym gwałtom, 
w yrządzonym sumieuiowi za czasów na jw ięk­
szej poniewierki wolności ludzkiej. Mniej ob ra ­
ża uczucie moralności samo pozbawienia zyeia 
jednostk i,  aniżeli przym us u rządzen ia  życie po­
d ług  norm, w s trę tn y ch  tejże jednostce . Dopóki 
kato lików  pozbawiano p raw  im s łużących  od 
wiecznie, sp raw ied liw ość  c ierpiała , bo o d b ie ra ­
no wolność, lecz dziś w k ład a ją  na nich obo­
wiązki, tu znaczy przym us nie już  biernego z a ­
chowania się, ale c z y n n e g o  postępow ania  w 
pewnym kierunku. Dziś każą im obcować w je 
duej św ią tyn i  ze s ta rokato likam i.  D laczego ? 
Dlatego, że s ta roka to licy  m ają  być jednego ob­
rząd k u  z katolikam i. Lecz katolicy w ypiera ją  
się tej wspólności i gdyby naw et nie p r z y ta ­
czali rozumnych dowodów na to, że s ta ro k a to ­
licy nie są  katolikam i, to  już  sam a ich niechęć 
do wspólnego życia powinna w ysta rczyć  do te  
go, aby gw ałtow nie  nie naw iązyw ać form współ 
u ic tw a  Ale nie ! S ta ro k a to l icy  podobni są  do 
owego konkuren ta ,  k tó ry  w zgardzony  i ode­
pchnięty od panny, gw ałtem  chce się z nią o- 
żenić, a rodzice panny widząc w tem sk o ja rze ­
niu in teres, niewolą córkę. Rolę rodziców od­
g ry w a  w tym  w ypadku  państw o  p rusk ie  i o r­
gan jego — rząd  Bism arka . Osoby bezpośre 
dnio za in teresow anej —  w tym  raz ie  osoby 
m o ra ln e j : kato lików  — n ie ty lko  nie p y ta ją  o 
przyzwolenie, ale wiedząc o zdaniu jej, w brew  
temnż postępują . Je ś l i  rzeczy  dalej ta k  pójdą, 
to można będzie doczekać się chwili, w której 
rząd  p rusk i  pod pozorem jednej wspólnej czci 
Boga, g w a ł t e m  spędzi do jednej świątyni 
w yznania  Mojżesza, C hrys tusa  i Mahometa, aby 
przy jednym  o łta rzu  najp ierw  złożyli wspólną  
ofiarę Molochowi pruskiemu, a później na  j e ­
dnej kazalnicy  wzajemne na siebie ciskali p rze ­
kleństw a. T a k ą  drogą idzie on te ra z  do urze 
czyw istn ienia  myśli o jednern k ró les tw ie  na 
ziemi !

P rz y  rozp raw ach  nad t ą  u s ta w ą  wiele b ru ­
dów prusk ich  i s ta roka to lick ich  na wierzch

wypłynęło. Do wielu innych przypomniano ja k  
staroka to licy  werbow ali  nowych wyznawców 
dla siebie. S ta roka to lick i  proboszcz, Kam iński 
w K atow icach, zapros ił  do siebie 4 robotników, 
a gdy się jeden z nich już upił, Kamiński wraz 
z p isarzem  przedłożyli mu spis, na  k tórym  miał 
się zap isać  ja k o  s tarokato lik .  Skoro  nazwisko 
swe na spisie  położył, o trzym ał 15 sgr. poró- 
wno z drugimi. Gdy zaś następnego  dnia w y ­
trzeźw iw szy  się odniósł pieniądze, oświadcza 
jąc, że uie ehce należeć do starokato licyzm u, 
nie przy ję to  pieniędzy i zam knięto  go w kozie. 
To zanadto  przypomina naw racanie  unitów na  
Podlasiu, a rząd  ąuas ikonsty tucy jny  opiera się 
na ta k  nawróconej liczbie s ta roka to lików , aby 
wykazać prawo sek ty  do wspólności m ają tko ­
wej z katolikami.

Ogłoszono już  dosłowne b r z m i e n i e  
o d p o w i e d z i  b e l g i j s k i e j  na notę n ie­
m iecką z 15. kwietnia. Odpowiedź tę  zakom u­
nikował w  Izbie posłów belgijskiej,  m inister 
d’A sprem ont-Lyndeu w d. 4. maja. J a k  w iado ­
mo, w tej ostatniej nocie niemieckiej B ism ark 
w ynurza ł swoje żale nad tem, że r z ą d  belgijski 
odmownie odpowiedział na żądanie p ierw szej 
noty niemieckiej z 3. lutego. Owoż w tej d ru ­
giej odpowiedzi, belgijskie m iu is te rs tw o ^fp raw  
zagran icznych  wskazuje, że tak ie  p rz e d s ta w ia ­
nie rzeczy  nie odpowiada dosłownemu brzm ie­
niu pierwszej jego  odpowiedzi. R ząd  bowiem 
belgijski ośw iadczył był, że gdyby m ocarstw a 
cbciały  w ten sposób zmienić pospolite prawo 
karne , nieokreślony zam iar zbrodniczy posta- 
wionymby zos ta ł  na równi ze zw ykłą  zbrodnią, 
a w takim razie  musiałoby nastąp ić  i z pe­
wnością by nas tąp iło  ‘zbadanie tej m aterji  p r a ­
wa karnego. W spraw ie  D uehesnea zarządzi  
się bezzwłocznie ponowne postępowanie śledcze. 
Gabinet berliński,  wychodząc z ogólnego p u n ­
k tu  zapa tryw ania ,  w zyw a rząd  belgijski, by 
zechciał zbadać, o ile każde państwo musi w 
p rak ty ce  uczynić zadość ciążącym na  niem zo ­
bowiązaniom, jeżeli mu w rzeczy  samej na  tem 
zależy, aby ustrzedz  swoich poddanych przed 
zaburzeniami pańs tw  sąsiednich. K w est ja  ta  
nie obchodzi jedynie  Belgii i Niemiec, lecz 
w szystk ie  państw a. K ancle rz  niemiecki p ragnie  
ze względu, że i p raw odaw stw o niemieckie je s t  
w tym k ierunku niedokładne — wezwać nie­
mieckie w ładze  państwowe, do w ypracow ania  
nowego projektu  i z ap rasza  B elg ię ,  aby posz ła  
za tym przykładem . J a k  ty lko  rząd  belgijski 
dowie się o postanowieniach, p rzedsięw ziętych 
celem doprow adzenia  do sku tku  takiej zmiany 
w praw odaw stw ie , nie omieszka zbadaać  ich 
należycie i zastanow ić się nad tem, o ile odpo­
w iadają  zwyczajom i t radycjom  Belgii, oraz 
względom należnym zastrzeżonej k o n s ty tu c ją  
wolności. P rzyczem  pragnienie  u trzym ania  przy- 
jaźnych stosunków m iędzynarodowych, również 
uwzględuiouem zostanie. Od zobowiązań neu 
tra lnego  państw a, Belgia  nie myśli uchylać się. 
W  końcu nota  w yraża, że Belgia przyw iązuje  
w elltą  w artość  do u trzym ania  najlepszych  z 
Niemcami stosunków

Po odczytaniu  powyższej odpowiedzi, p rze­
mówił ta k  p. d’A sprem ont-Lynden: Między fa k ­
tam i, przytoczonemi w nocie niemieckiej, odnosi 
się jeden do kw estj i  p raw a  karnego. Nota ma 
tu  na myśli sp raw ę  Duehesnea. W tej mierze 
w strzym aliśm y się od ogłoszenia  ezeemkolwiek-

bądź. W strzem ięźliwość  tę  zrozum iałą  zresz tą ,  
p rzes trzeg ać  będziemy aż do zamknięcia po s tę ­
powania sądowego. Czy tak ,  czy inaczej w ypa­
dnie śledztwo, zastosu jem y się ściśle do oświad­
czenia, p rzes łanego  gabinetów, berlińskiemu. 
Inne fa k ta  oduoszą się do kw estji  ogólnych, 
rozw inię tych  w nocie niemieckiej z 15. kw ie­
tnia. A k ta  dyplom atyczne są  już znane. Z aw ia­
dam iając w pełnem zaufaniu Izbę  i k ra j  o zło 
żonych przez  nas oświadczeniach, jak o  też o 
usposobieniu, objawionem w całej tej sprawie, 
odwołujemy się do patr jo tyzm u w szystk ich  
stronnictw. Mamy praw o mniemać, żeśmy byli 
wiernymi tłum aczam i myśH i usposobień Belgii 
i spodziewamy się, źe Niemcy ocenią j a k  należy 
lojalne nasze  postępowanie. D alsze  rozpraw y 
nad tym przedmiotem m iały się odbyć wczoraj.

Oświadczenie 71 posłów czeskich.
wręczone d. 28. kwietnia 1875 prezydjum , sejmu 

czeskiego“.
J e s t to  wspomniana jnż w num erze p o p rze ­

dnim odpowiedź posłów s ta roczesk ich  na w ez­
wanie prezydjum sejmowego, aby na sejm p rz y ­
byli. Oświadczenia  tak iesam e na poprzednich 
sesjach  były zaw sze  odczy tyw ane ;  tym razem  
m arsza łek , s łynny ks. K arlos  A uersperg , nie 
dopuścił odczytania, ze względu na „n ieprzy­
zwoity ton oświadczenia". S taroczesi w ydali je  
zatem w osobnej b roszurze, tudzież  w osobnych 
odbitkach, do pism sta roczesk ich  do łączonych; 
c. k. p roku ra to r ja  p rag sk a  jednak  skonfisko­
wała  broszurę  i dotyczące egzem plarze  pism w 
obrębie Czech. A k t  ten wielce ważny podajemy 
tutaj,  z opuszczeniem ustępów, przez c. k pro 
k u ra to r ję  p r a g s k ą  inkrym inow anych :

„W ysokie  prezydjum!
W  zupelnem przeświadczeniu , iż p rzem a­

wiamy w imieniu w iększości kraju, odpowiada 
my niżej podpisani posłowie na w ezw anie  z d. 
14. kw ie tn ia  bi\, że wobec znanego powszechnie 
zapa try w an ia  naszego na  cechę teraźniejszego 
zgrom adzenia  sejmowego, wezwanie  to uw aża ­
my jedynie  za objaw zamiaru, toczenia  z nami 
nadal zw y k łą  bronią  walki konstytucyjnej", w 
której rok już  p ię tnas ty  s to ją  przeciw  sooie o- 
bydw a szczepy kraju.

Z jednej s trony  szczep niemiecki, k tó ry  
dzięki okolicznościom i w poczuciu swej potęgi, 
tudzież mniemanej wyższej ku ltn ry ,  p ragn ie  dojść 
do hegemonii politycznej p rzez  su ro w ą  c e n tra ­
lizację, powolne osłabianie sejmów, a oraz. 
gdzie mu na to rękę  dano, p rzez  zmiany kon­
s ty tucji.

P o  drugiej stronie stoi na ró d  czeski, k tóry  
p ragnąc  w zw iązku  państw  aus tr jack ich  zap e ­
wnić i usta lić  swoje h is toryczne i wrodzone 
prawo, stanow ienia  o sobie, jako  nieodzowny b y ­
tu Swego w arunek  —  powołuje się na praw o 
polityczne tego k ró les tw a , na  najw. dyplom p a ź ­
dziernikowy, na uroczyste  p rzyrzeczen ia  swego 
kró la  dziedzicznego, zwłaszcza  na najw. re sk ry p t  
z dnia 12 w rześn ia  1871; i k tó ry  w tem , przez 
przodków swoich od ty s iąca  la t  tak  świetnie 
broniouem kró les tw ie  dąży jedynie  do tego, aby 
równych p raw  ze swymi ziomkami niemieckimi 
używał, a nie był cudzoziemców lennikiem.

'P ik  jako szczep niemiecki zaraz na  począt-

ku  uznał, że now a konsty tucja , s ta tu t  krajowy, 
a p izedew szys tk iem  ordynacja  w yborcza s ą  z 
um ysłu  na jego korzyść  ułożone, poznał też n a ­
tychm ias t  i szczep czeski, jakiem mu one za ­
g ra ż a ją  niebezpieczeństwem. To też, skoro po 
dłuższem  panowaniu absolutyzmu naród  czeski 
po raz p ierw szy  mógł się ozwać swobodnie, z a ­
p ro tes tow ał jednomyślnie, przez u s ta  wszystkich 
kich posłów ludu czeskiego, przeciw  nowej kon­
sty tucji,  a zw łaszcza  przeciw pokrzyw dzeniu  go 
w ordynacji wyborczej.

W  proteście  bowiem z d. 18. kwietnia 1861 
oświadcza, że konsty tuc ja  państw ow a jak  i s t a ­
tu t  k ra jow y dla k ró le s tw a  Czech z 26. lutego 
1861 ułożone zosta ły  n ieste ty  bez wszelkiego 
udzia łu  mężów zaufania lu d a ;  że zasady  nieod­
wołalnego dyplomu październikowego, k tó re  u- 
s taw am i owemi miały być w życie w p ro w ad zo ­
ne, nie są  w nich zachow ane; że nadto  zaok- 
trojowauo nam ordynację  w yborczą  dla sejmu, 
pod wielu względami nierówną, a naw et n ie sp ra ­
wiedliwą, dzięki k tóre j  słowiańsKO-czeska wię­
kszość ludności krajowej, będąca  znakom itą  
w iększością  oraz i pod względem podatkowym, 
sztucznym sposobem w mniejszość w sejmie z a ­
mienioną została , czem w szelka możliwość z re ­
formowania konsty tuc ji  i ordynacji wyborczej, 
wedle po trzeb  tego k ró le s tw a  i większości mie­
szkańców  jeżeli  nie w zupełności udaremnioną, 
to jednak  niezmiernie j e s t  utrudnioną.

Ju ż  w tedy  oświadczyli byli posłowie n a ro ­
dowości czeskiej, że pomimo tego  w szystk iego  
w s tąp ią  do sejmu, na  podstaw ie  ta k  n iespraw ie­
dliwej złożonego, ale  ty lko  na próbę i jedynie  
dlatego, że nie chcieli udaremnić możliwości, a- 
by się okazało, ażali s tronnictwo, k tórem u tak  
sztucznie w iększość nadano, zechce je j  naduży­
wać ku  ukróceniu  p raw  k ra ju  i s t łum ieniu  n a ­
rodowości czeskiej, czyli też do przy jac ie lsk iej  
ugody z reprezentan tam i w iększości krajowej 
przystąp i.

W reszcie zas trzeg li  się już wówczas posło­
wie słowiańsko-czescy przec iw  wszelkiej ujmie 
praw a, ja k a b y  dla k ró le s tw a  Czech z czynności 
sejmu tego uróść m ogła, k tóremu to sejmowi, 
j a k  długo na  tej konsty tuc ji  i na  istniejącej o r ­
dynacji wyborczej się opiera, nie p rzyzna je  p r a ­
wa na ru szan ia  lub uszczuplenia  w czemkolwiek 
p raw nych  tego kró les tw a  stosunków, n a  d aw ­
nych t ra k ta ta c n ,  p rzyw ile jach  i  zasadn iczych  u- 
s taw ach  krajowych, tudzież n a  ponownem onych 
zatw ierdzeniu  i rozszerzen iu  przez panującego 
nam miłościwie monarchę, polegających. W  tym 
duchu wówczas posłowie narodowości ezeskiej 
w yraźnie  sobie zas trzeg li ,  że w dalszen. pos tę ­
powaniu swojem, p raw a  i u s taw  trzym ać  się 
będą.

Ju ż  na drugiej kadencji sejmowej d. 29. 
s tyczn ia  1863 wniósł P a lack y  z r e s z tą  posłów 
czeskich, ahy wzięto ordynację  w yborczą  pod 
rozbiór d la  zbadania , czy zgadza  się ona z z a ­
sadami sprawiedliwości,  a zw łaszcza  z z a sa d a ­
mi, przez Najj. P an a  dnia 20. październ ika  wy- 
powiedzianemi, a  gdyby się okazało, że t a k  nie 
je s t ,  to aby ją w myśl tych  zasad  poprawiono. 
Jednakow oż wniosek t a k  skrom ny, a n a  k tórym  
tak  wiele zależało większości k rajow ej, zos ta ł  
przez większość sejmową dnia 10. m arca  1863 
przejściem do po rządau  dziennego odrzucony.

N astępne  liczne wnioski i pe tyc je  wtzględem 
reformy ordynacji wyborczej, dos ta ły  się nare-

W i ą z a n k a .
V II

(Karygodne zobojętnienie na charaktery ludzi, 
do godności i urzędów powoływanych. Dowody tego 
zobojętnienia. Pan Kałnżniacki. Przyczyny owego 
zobojętnienia i osłabienie solidarności narodowej. 
Czao ocknąć się z tej gnuśności. Co nam grozi ? 
Szkice społeczne o Uwarowie. Błąd popełniony przy 
układaniu statutu ukndemji umiejętności. W jaki 
apoBób rządy: pruski i moskiewski, korzystając z je ­
dnego paragrafu tego st&tntu, nie dopuszczą akade- 
mji do tego , aby była rzeczywistem ogniskiem n 
miejętności dla Polski całej ? Do czego prowadzi 
nienzasadnione zaufanie do obcych? Dyplomacja aka- 
dernji. Niewłaściwe obsadzanie katedr w uniwersy­
tetach i skutki tego. Wezwanie do przewodników 
naszych w nanee i w życiu pnblicznem.)

Od la t  kilku  daje się spostrzedz  w s to su n ­
k ach  galicyjskich  ka rygodne  zobojętnienie pod 
względem narodowym  oraz  moralnym, a w sk u ­
tek  tego niedbanie o c h a ra k te r  ludzi, pow oły­
wanych na urzędy lub też  wysokie  naukowe 
stanow iska . Nie p y ta ją  o sposób myślenia, o 
przekonan ia  polityczne, o s tanow isko narodowe 
pow oływ anego k andyda ta ,  nie p y ta ją  naw et o 
jego moralność i uankę; byle ty lko  miał p ro ­
tekc ję  i kogoś, coby za  mm chodzić umiał, 
może być pewnym wysokiej nominacji i wynie­
s ien ia  się w dosto jeństw ach  oraz  w godnościach.

Dem oralizacja  wspom niana ta k  dalece za ­
szła , że piękny charak te r ,  p a tr jo ty zm  i nauka, 
uw ażane s ą  raczej za  p rzeszkody  j a k  przymioty, 
za lecające  w karjerze.  Ludzie, n ieposiadający  
n auk i i szacunku  publicznego, k tó rz y  policzko­
wali nieszczęścia  narodn  polskiego, Niemcy, Mo 
ska le  i rozm aitego rodzaju sk ryci lub jaw ni 
n ieprzy jac iele  k ra ju  oraz św ia tła , m ają dane 
sobie naw et na  polu naukowem p ie rw szeństw o 
p rzed  ludźmi, godnymi szacunku, odznaczający 
mi się umiejętnością i p rzyw iązan iem  do kraju.

K toby w ą tp i ł  w to, cośmy powiedzieli i 
posądza ł  nas  o przesadę, niechaj wstąp i do 
sejmu i p rzy jrzaw szy  się pognębieniu patrjo tów  
praw dziw ych  a dominowaniu n ieuctw a i złej woli, 
odmawiającej krajow i możności rozwijania  się 
w  potęgę, w światło , w zdrowie i w dobry 
by t ,  zobaczy potem, j a k  n iek tó rzy  szlachcice 
łą c z ą  się tam  w dążnościach zabija jących s a ­
modzielność kra ju ,  z wrogami narodu  polskiego 
i  ruskiego, to je s t  z świętojurcami, w y s łu g u ją ­
cymi się Niemcom i Moskalom; niechaj p rzypo­
mni sobie h is to r ją  obsadzenia  k a ted ry  chorób 
w ew nętrznych  w uniw ersy tec ie  Jag ie llońsk im  i 
w alkę  Jak ą  Gazeta Narodowa p rzeprow adziła , 
ażeby niedopuścić nominacji powoływanych 
p rzez W ydzia ł  lek a rsk i  Niemców, n iezuających 
języka  polskiego i n iezuających przedmiotu,

k tórego  mieli nauczać; niechaj sobie przypomni 
świeże powołanie przez W y dz ia ł  filozoficzny 
tegoż k rąkow skiego  un iw ersy te tu  na k a ted rę  
porównawczej g ram atyk i  języków słowiańskich 
p. Kałużniackiego, świętojurcy, k tó ry  la t  temu 
k i lka  nie umiał po polsku a dzisiaj nie zna 
je szcze  l i te ra tu ry  polskiej; k tó ry  wypowiedział 
niedawno pryw atn ie , iż Polacy nie m ają  naw et 
poetów, a posiadają  jednego tylko, cokolwiek 
zdolniejszego wierszokletę , k tó ry  się n azy w a  
Mickiewicz; owego p. Kałużniackiego, k tó rego  
Miklosicz dlatego nzuał za godnego tej k a ted ry  
i do niej go zalecił, ponieważ podobnym będąc 
z usposobienia  do niego, nienawidzi podobnie 
jak Miklosicz Polaków, a wielbi Moskali *); 
niechaj sobie wreszcie przypom ni nominacją na 
członka Akademii umiejętności w Krakowie 
Moskala, p. U w arow a; a po tem w szystk iem  
przyznać  będzie m usiał iż s łow a nasze nie są 
za tw arde , iż w rzeczy  samej w najw yższych 
naszych naukow ych insty tucjach, demoralizacja 
i rozprzężenie  wzięło gó rę  i grozi szerzeniem 
zgnilizny, rozk łada jące j narodowość, w coraz 
niższe w ars tw y  ludności.

Co może być p rzyczyną  tej demoralizacji, 
k tó ra  zrodziła  owe zamachy na sam ych siebie? 
J e s t  to pytanie , niezmiernie ważne, na k tó re  
odpowiedź znaleśćbyśm y mogli, początkow o w 
reakcji  przeciw ko usiłowaniom ludzi, co k rew  i 
życie oddawali w powstaniu, potem w w yszydzaniu  
patrjo tyzm u; następnie  w wyśmiewaniu wszel 
kiego zapału, w jednostronnein  p ropagow aniu  
pozytywizmu, czyli tak  zwanej t rzeźw ości wobec 
ideałów , i w propagow aniu  u ty lita ryzm u, k tó ry  
podniesiony zos ta ł  znaną se jm ow ą uchw ałą  2

*) Ojczyzna lwowska, w Nrze 106, stając w 
obronie p. Kałużniackiego podnosi jako rzecz wiel­
kiej wagi świadectwo a wydane przez Miklosicz, (Mi- 
klosicha) owemu niefortunnemu kandydatowi na ka 
tedrę języków słowiańskich w Krakowie. I  my przy­
wiązywalibyśmy wagęj pewną do tego świad< ctwa, 
gdybyśmy nie wiedzieli o panslawizmie Miklosicza, 
o jego nieprzyjaźni dla Polaków, a scblebianin na­
szym wrogom. W  dalszym ciągu taż sama Ojczy­
zna , łamiąca kopię w interesie zajęcia katedry k ra­
kowskiej przez p. Eałużniackiego, wymienia aż pięć 
dzieł, przez niego wydanych; szkoda tylko, że z wy­
jątkiem rozprawy, drukowanej w Krakowie 1871, 
nie p isze , gdzie to były publikowane owe wyda­
wnictwa. Zresztą , aby być dobrym profesorem w 
uniwersytecie polskim , potrzeba, o czem Ojczyzna 
zdaje się nie wiedzieć , oprócz kwalifikacyj nauko­
wych, jeszcze kwalifikacyj moralnych , narodowych. 
Pan Kalużniaeki nie posiada jednych i drugich, a 
naukowe są tak trzymane pod korcem , że oprócz 
pana Miklosicza, wiedzą o nich tylko redaktorowie 
Ojczyzny. Profesorowie krakowscy o tych kwalifi­
kacjach nie wiedzieli , bo inaczej nie byliby tej 
sprawy oddawali pod opinję czy teryzją  uczonego 
panslawisty w Wiednia.

m arca  do wysokości sys tem atu  polityki galicyj­
skiej; polityki,  pełnej niekonsekwencji, wahania, 
braku  godności, a k tó ra  nam tu w Galicji 
w iększe moralne i m ater ja lne  k lęski ju ż  zadała , 
niż k lę sk a  pow stan ia  1863 w K ró lestw ie  Pol- 
skiem. Skutk iem  owych przyczyn, osłabiających 
w przew odnikach  naszych  solidarność narodow ą 
i rozsze rza jących  obojętność na losy kraju, 
możemy w kró tce  /być zagrożeni u t r a tą  dominu­
jących  s tanow isk  w Galicji P rz y  naszej bowiem 
własnej in ic ja tywie i pomocy, w ażne posady i 
decydujące s tanow iska , zaczynają  być obsadzane 
ludźmi, dla Polski nieprzyjaźnyini, k tó rzy  jak  
owi księża z Galicji do Chełma powołani, z d ra ­
dę w sercu  nosząc, w razie  nadejśc ia  ważnych 
wypadków , w ydadzą  na  lup i zniszczenie  au ­
tonomią Galicji, po lską  naukę  i polski ję z y k ,  
rozwijający się swobodnie, w tem jedynem d z i ­
siaj bezpiecznena dla siebie przy tu lisku .

Czas doprawdy, wielki czas, ocknąć się z 
tej obrzydliwej gnuśności, z której k o rzys ta jąc  
nieuki albo i n ieprzyjaciele, zajm ują coraz to 
w iększą  liczbę k a te d r  po uniw ersy te tach , co raz 
to w iększą  liczbę różnego rodzaju  posad i u- 
rzędów —  a  k tórzy , podobnie ja k  dzisiaj w sej­
mie skutecznie  dz ia ła ją ,  aby niedopnścić skon ­
solidowania społeczno-politycznych stosunków 
galicyjskich, tak  później z jednomyślnością, j a ­
k a  ich zaw sze  cechowała, p racow ać b ędą  nad 
zdezorganizowaniem  i tego zak resu  życia naro ­
dowego, k tó ry  dotąd  wolny by ł od ich wpływu.

Nie uprzedzenia, nie złość, zawiść, lub jak i 
postronny in te res ,  podyk tow ał nam te  gorzkie 
s łow a dla naszych  przew odników  w ogóle, a 
w szczególe d la  panów akadem ików  i profeso­
rów Jagiellońskie j wszechnicy, ale niebezpie­
czeństwo jak ie  grozi krajowi, ale widok in trygi 
moskiewsko-niemieckiej, zbiera jącej się na p a ­
zury  i bliskiej znowuż opanowania naszem i lo­
sami, dzięki zemdleniu narodowem u naszych  
przewodników i ich zobojętnieniu p a tr jo ty -  
czuemu.

Głos nasz  w tej sp raw ie  nie je s t  ua  szczę ­
ście głosem na puszczy. Oprócz bowiem nas 
je s t  w id u  innych publicystów, podobne obawy 
wypowiadających, i są  pisma, podobne do n a ­
szych napomnienia i s łow a p rzes trog i  wypi­
sujące. „Szkice społeczue i l i te rack ie" ,  k tó re  
lubimy cytować dla ich zdrowej, pa trjo tyczuej 
dążności, poświęciły w os ta tn im  nrze  (9.) a r ty ­
kuł w stępny  temuż samemu przedmiotowi, z o- 
burzeniem wspominając zam iar  oddan ia  k a ted ry  
g ram a ty k  słow iańskich  człowiekowi, k tó ry  w y­
w oływ ał zgorszenie  pomiędzy młodzieżą gim na­
z ja lną  popisywaniem się nieum iejętnością  mowy 
polskiej, i z równem oburzeniem cechują  nomi­
nacją  hr. U w arow a na  akademika.

„P rzed  miesiącem poruszyliśmy, p iszą  „Szkił 
ce“ , sp raw ę  k an d y d a tu ry  hr. U w arow a na osłoni 
k a  k rakow sk ie j  Akademii Umiejętności — z przy

krością  przychodzi nam obecnie zanotować, że 
p. U warów nie je s t  już  kandydatem , ale rzeczy ­
wistym członkiem tejże Akademii. D nia  3. m aja  
br. (odłożono do czerwca. P. R.) na mającem 
się odbyć doroczuem w aluem zebraniu, s e k r e ­
ta rz  tejże insty tucji (Szujski) zawiadomi zeb ra ­
ną publiczność o za tw ierdzeniu  rzeczonej nomi- 
cji p rzez  rząd  moskiewski. Dziwnie za is te  ze 
sz ły  się daty . Dzień trzeciego maja, rocznica faktu, 
będącego chlubą naszego narodu, s tan ie  się z a ­
razem dniem uroczystego ogłoszenia hrabiego 
U w arow a członkiem naszej Akademii. Niedługo 
po obchodzie stn letn iej  rocznicy rozbioru P o l­
ski, zostanie  zapisanym w dziejach naszych  rok, 
w k tórym  na  rzecz kosmopolityzmu naukowego, 
najwyższe nasze ciało umiejętne nie w ahało  się 
poświęcić godności narodowej. F a k t  mianowania 
Moskala członkiem naszej Akademii, nie tyle 
byłby uderzającym , gdyby uie s ta ł  bezpośrednio 
po innym fakcie, a mianowicie po odmówieniu 
rządu m oskiew skiego za tw ierdzen ia  na tę go 
duość k i lkunas tu  naszych  uczonych z K o n g re ­
sówki i k ra jów  zabranych . Sm utną  je s t  z a p ra ­
wdę rzeczą  to lekcew ażenie  uczuć narodow ych 
ze s trony insty tucji  od k tórej czegoś innego 
mieliśmy praw o się spodziew ać P rzyszli  
nasi h is to rycy  z boleścią zap iszą  tę  naukow ą 
T argow icę  na k a r ta c h  naszych dziejów.

Do słów tych to ty lko  dodać nam wypada, 
i i  w pisaniu s ta tu tó w  Akademii, ob aw iły  się 
już począ tk i moralnej choroby obecnej chwili. 
Autorowie s ta tu tu  bowiem zapomnieli, o czem 
zawsze jako Polacy  pam iętać  powiuui byli, iż 
nad narodem polskim panu ją  obce rządy , w 
dwóch zaborach, t. j. w p rusk im  i m oskiewskim 
prow adzące  z nami wojnę ex te rm inacy jną  G d y ­
by byli o tem nie zapomnieli, nie byliby mając 
na myśli podźwiguięcie Polskiej A kademii Umie­
ję tności, k tó ra  dla polskiej w ogóle nauki stać 
się m ia ła  p rzew odnią  gw iazd ą  i na jw yższą  in ­
s tancją , wstawili w s ta tnc ie  paragrafu ,  k tó ry  
nominację na członka Akademii uczynił za leżną  
od rządu  tego  zaoorn, z jak ieg o  uominowany a k a ­
demik je s t  rodem. R ządy  p rusk i  i moskiewski, 
niechętnie p a trz ą c  na podnoszenie się nowej 
naukowej insty tuc ji  za  zezwoleniem cesa rza  Au- 
strji ,  sk o rz y s ta ły  za raz  z tego  paragrafu . Bez 
w ypow iedzenia  swej niechęci i bez formalnej 
zmowy, zgodnie przecież postanow iły  na  zasa 
dzie tego w łaśnie  pa rag ra fu  niedopuścić rozwo­
ju  Akademii, do znaczenia rzeczyw is tego  ogni­
ska  dla polskiej umiejętności, i z redukow ać  ją  
tym sposobem do rozmiarów prowincjonalnej, 
czysto galicyjskiej instytucji. W  sku tek  takiego 
postanow ienia  rząd  prusk i nie potw ierdził  w y­
boru L ib e l ta  i iuuycb uczonych Poznańczyków , 
rząd  zaS m oskiewski nie potw ierdził  wyboru M a ­
ciejowskiego i innych mężów nauki polsjriąj ze 
swego zaboru. W  obec teg (  A kadem ia  n ap e ł­
niać się może ty lko osobąmi jz zietu polskich, 
do A ustr j i  należących, i z wycliództwa, gdyby

akadem icy nie mieli, podobnie ja k  inni wielcy 
tego świata, em igracjow strę tu .

Ograniczenie tak ie  j e s t  k a r ą  za n ie u sp ra ­
wiedliwione w położeniu naszem  zaufanie do o- 
bcyeh rządów, k tó re  ju ż  w wieku zeszłym zgni­
lizną zarażonych Po laków  zm uszało  w s p r a ­
wach w ew nętrznych  n aw e t  do c iąg łego  na s ą ­
siednie m ocars tw a  oglądan ia  się, <So liczenia  n a  
ich pomoc w spraw ie  reform  społeczno - po li ty ­
cznych, i do dobrowolnego tync sposobem p o d ­
daw ania  się obcemu panowaniu. T a k ą  koleją  
rzeczy  cudzoziemcy, w prow adzeni do sp raw  we- 
w uętrzuych  kraju , zabra li  nam w końca  o jczy­
znę, —  tym  sposobem moga opanować kiedyś 
Akademię, k tó ra  już  dzisiaj d la  zas łużen ia  s o ­
bie ua zaufanie carsk iego  rządu , postanow iw szy  
okazyw ać się ja k  najmniej d raż liw ą  pod w zg lę ­
dem narodow ym  i j a k  najwięcej kosm opolityczną, 
p ow oła ła  m oskala  hr. Uw&iowa. J e s t  to  więc, 
j a k  widzimy, taż  sam a n ieszczęśliw a dyplom a­
cja, k tó ra  nas  tyle razy  zg u b i łe  i je sz c z e  g u ­
bić będzie, jeżeli nap rzód  na polu w iedzy nie 
przejmiemy się m yślą  p ań s tw o w ą  polską, i j e ­
żeli w loicznem rozwijaniu  tej myśli, sam odziel­
ności naszej wszędzie, w każdym  k ie runku  ży­
cia, uauki i sz tuk i dobrze nie zawarnjem y,

W raca jąc  do niewłaściwego obsadzania  po­
sad  profesorskich w un iw ersy te tach , zwrócić 
musimy ^uwagę publiczną i n a  to, że w szystko  
złe pomiędzy młouzieżą, głównie ze zlej obsady 
w uniw ersytecie  wynika.

Jeżeli  un iw ersy te ty  k rakow sk i i lwowski, 
w os ta tn ich  l a t a c h , po zaprow adzen iu  w y k ła ­
dów polskich, podniosły się naukow o, to należy 
zawdzięczyć zaledwo k ilkunas tu  znakomitym 
proiesorom, k tó rzy  w nich życie naukow e utrzy- 
mnją, z niemałenr swojem wysileniem. W y s i le ­
nia te nie byłyby t a k  uciążliwe a często n i e ­
skuteczne, gdyby u n iw ersy te ty  nie posiadały  
ka ted r ,  tru tn iam i obsadzonych, k tó rz y  nietylko, 
że w niczem nie dopom agają  swoim św ia tłym  , 
pacrjotycznym kolegom , ale jeszcze  dzia łan ia  
icb para liżu ją  i n ieczyuuością  zarażają . P ro fe ­
sorowie, k tó rzy  d la  postronnych  względów  no­
minowani zostali, o d eg ry w ają  rolę ba llas tu ,  k tó ­
ryby czem prędzej wyrzucić należało, n a  w y p a ­
dek postanowień,a, ażeby u n iw ersy te ty  nasze 
w szystkiem i żaglami po morzu nauki płynęły.

Owo zamknięcie w sobie un iw ersy te tów  n a ­
szych, p rzyp isać  ta k ż e  należy profesorom, p r z e ­
ciwko k tó rym  występujem y. Zam knięcie  to je s t  
tak  wielkie, że gdyby nie facecja* j a k ą  od czasu 
do czasu  ten  luo ów w ydział albo s e n a t  a k a ­
demii w sp raw ie  obsadzenia  jak ie j  k a te d ry  po ­
pełni, zapomuielibyśmy o tem ( że mamy uni­
w ersy te ty .  Młodzież akadem icka  s a m a  sobie zo­
stawioną, chodzi na  w y k ład y  z musu a  nie z 
zapa łu  do nauiu. N asze  un iw ersy te ty  nabrany 
więc c h a ra k te ru  c. k. pępinerji  do profesury  
.m e d y c y n y p ra w a ,  teologji, w .k tó rych  się w y­
k ład y  z w iernośłużbowego obowiązku odbywają.



szcie przez W y d z ia ł  k ra jow y  d. 11. s tyczn ia
1865 do komisji sejmowej. Komisja t a  w ypraco­
w ała  grun tow ny  projeki zmiany ordynacji w y ­
borczej. P ro je k t  ten zos ta ł  w marcu tegoż roku 

, p rzy ję ty  i Najj. Panu  przedłożony z adresem, 
na k tó ry  na  1. posiedzeniu kadencji piątej, o- 
trzym ano odpowiedź, że rządow i polecono zba­
dać p ro jek t  sejmowy, i następnie  sejmowi pro jek t  
przedłożyć O dtąd  w sze lako  darmo czekał naród  
czeski, aż sejm w roku 1871 w iększością  dwóch 
trzecich przy ją ł  popraw ioną ordynację  wyborczą, 
na podstaw ie  przedłożenia  rządowego. Od tego 
czasu je d n a k  napróżno naród  czesk i w ygląda  
sankcjonow ania  tego  p ro jek tu ,  albo jak iego  in­
nego środka  zaradczego.

Naród czeski bynajmniej me z rzek ł  się i 
nie z rzeka  udziału w sejmie, po słuszności z ło­
żonym, i rep rezen tanc i  n a rodu ,  w y g ląd a ją  go z u- 
pragnieniem, gotowi z całej duszy pracow ać w 
nim dla dobra kra ju  i narodu. W sze lako  je d y ­
nie sejm, po praw ie  i sprawiedliwości złożony, 
możemy uw ażać  za  p raw dziw ego p rzedstaw ic iela  
k ra ju ,  k tó ryby  mógł w ydaw ać us taw y, prawnie 

,obowiązujące, k tórego by uchwały  pod jak im ­
kolwiek względem kró les tw o  Czech prawnie o- 
bowiązywać mogły.

Udział w sejmie, tej kompetencji moralnej 
i p raw nej nieposiadająeym, moglibyśmy ty lko  
wtedy uznać za  możliwy i s tosowny, gdyby 
by ła  nadzieja dojścia do reformy drogą  p o rozu ­
mienia. Ale po więcej j a k  siedmioletniej, na 
próbę w tym celu przedsiębranej czynności, 
doszli Czesi c ierpkiemi doświadczeniami do 
przekonania , że t ą  drogą  nie dow ołają  się sp ra  
wiedliwości, i d ek la rac ją  z d. 22. s ierpnia  1868 
odrzekli się stanowczo tego  sejmu, jednom yśl­
nie i za en tuz jas tyczną  zgodą całego narodu 
oświadczywszy, że sejm czeski, w sk ładz ie  one- 
go obecnym, nie uznają  za sp raw iedliw ą i c a ł­
kow itą  rep rezen tac ję  k ra ju ,  i że ze względu na 
ważne in te resa  ojczyzny i narodu  czeskiego, 
nadal ani chcą ani mogą b rać  udziału w tym 
sejmie, j a k  długo jego sk ład  i cele te  same co 
dotąd p o z o s ta n ą ; przyczem  d o d a l i : „Za s p r a ­
w ied liw ą-1 uważam y ty lko  reprezentację , o p a r tą  
na ordynacji wyborczej, w k tórejby jednotliwem 
wszędzie zastosowaniem  jednakow ych prawideł, 
równe praw o obydwu narodowości ojczyzny n a ­
szej także  w p rak tyce  p rzeprow adzone  było, i 
p ragniem y umówić się z naszymi ziomkami nie­
mieckimi o tak ie  instytucje , k tó reby  zabronić 
mogły w szelk iego  tej lnb owej narodowości u- 
krócenia , przez p ro s tą  p rzew agę większości.

W sze lak o  to narodu  czeskiego życzenie, w 
jego  dek la rac ji  wynurzone, nie doznało żadnego 
uw zględnien ia ; i gdy w r. 1872 chodziło o p rz y ­

jęc ie  spraw iedliw ej ordynacji wyborczej, tudzież 
u s taw y  o rów noupraw nieniu  narodowości, opu­
ścili sejm będący w ów czas w mniejszości r e ­
p rezentanci wiejskich i miejskich okręgów  nie­
mieckich.

G dyby od dekla rac ji  po dzień dzisiejszy, 
sk ład  sejmu, jego  cecha i dążność po lityczna  były  
się is to tl iw ie  zmieniły, gdyby nam jakako lw iek  
p rzyśw ieca ła  nadzieja dojścia do porozumienia 
z naszymi ziomkami niemieckimi, to  moglibyśmy 
z zas trzeżeniem  naszego  s tanow iska  prawnego, 
jak ieg o  się od p ro tes tn  z r. 1861 do dzisiaj 
t rzym am y, wejście do sejmu wziąć pod ro z w a ­
gę. Mamyż jednak ,  j a k  od nas żądają ,  zdać  się 
bezw arunkow o na  ła sk ę  i n ie ła skę ;  mamyż my, 
w iększość k ra ju  re p re z e n tu ją c y , ukorzyć się 
p rzed  siłą , przez mniejszość pochwyconą, m a­
myż k rzy w d ę  uznać za p raw o ?... (Następuje  
ustęp inkrym inowany, k tó ry  opuszczamy.)

M ogą się w praw dz ie  znaleść tacy, coby t a ­
kie pos tępow anie  z a ch w a la l i ;  ale naród  czeski 
nie j e s t  ani ta k  tchó rz liw ym , ani ta k  podłym, 
aby ca łow ał kij, k tórym  go biją ; aby na ca łą  
p rzyszłość  p rz y ją ł  s tanow isko , ja k ie  mu p rze­
ciwnicy naznaczają ,  t. j. być ciągle  kowadłem 
pod młotem przeciwników.

Tak ie  jednak  z a p a t ry w a n ia  bez ogródki 
w ygłasza ją  o rgana  obecnej większości, a gdzież 
i kiedy po tęp iła  w iększość tak ie  zapa tryw an ia?  
kiedyż choćby najdrobnie jszym  uczynkiem obja­
w iła chęć użyczenia Czechom szczerze  i is to tn ie  
równości w obec p raw a  ?... Gdzież się ozw ał u 
niej zm ysł sprawiedliwości,  i z ażąd a ł  usunięcia 
k rzyw d  ordynacji wyborczej ? Gdzież się poja­
w iła  choćby drobna oznaka owej rycerskości,  
zawsze skorej do u jm ow ania się za  n ieobecny­
mi i uciśnionymi, i każdy  na ró d  zdobiący nie­
równie więcej, j a k  odwoływanie się do p raw a 
pięści ? (N astępuje  as tęp  inkrym inow any, k tóry  
pomijamy).

W iększość  obecna  nie w ah a ła  się, o rd y n a ­
cję wyborczą, już  tak  dla nas n iespraw iedliw ą, 
pogorszać  jeszcze, o ile ty lko mogła, ze szkodą 
żywiołu czeskiego. I  czyż nie powinna się sama 
rumienić, gdy  pom yśli o źródle  pochodzenia 
swego ? Czyż nie j e s t  to faktem  wszechzna- 
nym, że by t  swój jedynie  temu zawdzięcza, iż 
jej zwolennicy, a to w jaw nym  zam iarze  sob-

kow skim  i dla wyparowania iywióru czesKtego 
w Czechach, dobra  ziemskie, t. j. g łosy  w y b o r­
cze, zakupyw ali,  i w tym celu bez wiadomości 
właścicieli, po cudze mienie sięgali ?... (N as tę ­
pujący as tęp  opuszczamy).

Gdy przeto  żadnej w cale nie mamy nadziei, 
abyśm y n a  sejmie, z tak iego  ź ród ła  pochodzą­
cym, doszli do zadośćuczynienia uprawnionego 
p re tensjom  naszego narodu, zw łaszcza  co do 
w szys tk ich  owych potrzeb, k tó re  są  dla niego 
przed  innemi ważne; gdy nie możemy ufać, aby 
rząd  istniejący, k tó ry  (miejsce to opuszczamy)... 
w cale  się z tern nie t a i , że chce złamać 
opozycję prawno-polityczną, chciał narodowi n a ­
szemu.... (opuszczamy)... wymierzyć; gdy nadto  
już  nie możemy się spodziewać, aby  szczep n ie ­
miecki, k tó ry  zaiste  w brew  prawem u sposobowi 
myślenia naszego monarchy, wspomnianemi d ro ­
gami dorw ał się większości n ienaturalnej w se j­
mie, sam, z w łasnego popędu z rz e k ł  się swoich 
przywilejów i swego panowania: —  to nie p o ­
zosta je  nam żadna inna droga, j a k  ty lko  odw o­
łać  się do sprawiedliwości naszego m onarchy  z 
p r o ś b ą : aby  najtaskaw iej pomnym by ł swych 
najw. przyrzeczeń, mianowicie w najw. r e s k ry p ­
cie naszemu k ró les tw u  uczynionych; aby  w tym 
sporze dwóch szczepów k ra ju  raczy ł  być ro z ­
jem cą, i mocą pośrednictw a swego mir między 
nami sp row adził ,  a wreszcie także  nam Cze­
chom dopomógł do równych p raw  i na tu ra lne j 
rep rezen tac ji ,  o ja k ą  już rok p ię tnas ty  n a p ró ­
żno wołamy.

Ten czas  c ierpkiego doświadczania  narodu 
czeskiego, z Bożej woli t rw a  już  dosyć długo; 
a  owe niezliczone, z tak  wielkiemi ofiarami mie­
nia  narodu i z n iebyw ałą  nigdzie indziej jedno ­
myślnością ponawiane wybory, Bóg świadkiem, 
aż nad to  dowodzą, że naród  czeski czuje się w 
równem praw ie swojem pokrzywdzonym  i o n a ­
p raw ę  tej k rzyw dy  woła.

l j la  Austr ji  zapraw dę  nie może być oboję- 
tnem, czy odmawianiem rów nego p raw a  o d s t rę ­
cza sobie żywioł s łowiański, k tó ry  dotcjd byw ał 
jej we w szelk ich  n iebezpieczeństw ach dośw iad­
czoną, w ie rn ą  p o d p o r ą ; a zw łaszcza  d la  tego 
k ra ju  nie może to być rękojmią p rzyszłośc i po­
myślnej, jeżeli w  sercu  szczepu czeskiego, tak  
d ługo w poczuciu p raw a  obrażanego, coraz w ię ­
cej nazb ie ra  się goryczy.

J e s t to  też snać żyw otną  dla A ustr j:  kwe- 
stją , niedopuścić, aby bez użytku przem inął 
stosowny, a może jnż  t y k o  k ró tk i  czas pokoju, 
d la  zagodzenia  tego  sporu  swoich ludów, s ta  
nowezego uporządkow ania  swoich stosunków  
konsty tucyjnych , bez p rzynag len ia  i nie drogą 
przemocy, ale  ugody, do której na ród  czeski 
n ieustannie  ręk ę  podaje.

Ale też  i od rep rezen tan tów  szczepu nie­
mieckiego wym aga obowiązek sumienia, aby n- 
bezpieczyli mir i pomyślność ojczyzny, na pod­
s taw ie  wzajemnej sprawiedliwości.  Jeże li  j e ­
dnak  szcze rząca  się między oboma szczepam i 
ro z te rk a  je szcze  bardziej wzrośnie  —  to nie 
n a sz a  będzie w ina Odpowiedzialność niechaj 
spadnie na tych, k tó rz y  ilekroć  mieli moc po 
tema, nigdy ani najm niejszego k rokn  nie zrob i­
li ku reformie i p rzejednaniu , ale  ty lko  b e z w a ­
runkow ego poddania  się żądali.

Szczere  to oświadczenie, złożone w im ie ­
nia  większości tego k ra ją ,  r a c z y  obecna w ięk 
szość sejmowa w ziąć  pod sp raw ied liw ą  uwagę, 
jeżeli nie mniema, iż posiadający  większość i 
s iłę , obejdzie się bez p r a w a ; i jeżeli zarówno 
z nami je s t  p rzekonaną, że spraw iedliw ość  stoi 
po nad  m a r tw ą  l i t e r ą  konsty tuc ji  oktrojowanej, 
chociażby ta  kons ty tuc ja  ju ż  i t a k  nie by ła  w 
sprzeczności z n iew zruszoną podwaliną swoją, 
z najw. dyplomem październikowym .

Jeże liby  jednak  obecna w iększość sejmowa, 
będąc sędzią  w w łasnej spraw ie, nasz  spór o 
równe prawo, tak  j a k  zawsze dotąd, bezwzglę- 
dnem majoryzowaniem  zała tw ić  i głos narodu 
czeskiego popros tu  przem ocą stłumić z a m y ś la ­
ł a  : to niechaj się nie waha, i niechaj nas zno­
wu pozbawi mandatów, k t ó r e  nam  naród  nasz 
w pełnej świadomości tego, czego chce, już  rok 
p ię tnas ty  raz  po raz  ndziela.

Zna jdą  się może ludzie, w ykazu jący , że 
lak ie  obchodzenie się z wolnymi ob y w a te ­
lami p ań s tw a  je s t  l ibera lne  a przynajmniej kon ­
s ty tu cy jn e  , a le  aby było dowodem miłości po­
koju, b ra te rskośc i,  spraw iedliw ego lab  sz lach e ­
tnego  sposobu myślenia, tego snać im n ik t  nie 
uw ierzy.

Jeżeli  tacy  Indzie mniemają, że naród cze ­
ski znnien iem  i politycznem zagłodzeniem p r z y ­
wiodą do tego, iżby, p raw a  swego i uroczyście 
danego s łow a niepomny, uk o rzy ł  się przed 
k r z y w d ą : to  zam iar ich rozbije się o w y trw a­
łość s ta roczeską ,  i p rzy  nowych w yborach  oz- 
wie się naród  czeski ponownie wszem wobec, 
kogo to d o ty c z y : Dajcie nam spraw iedliw ą r e ­
p rezen tację .

Doczekam y się przecie  k iedyś dnia, że i

fihm Czechom słońce zaświeci, r m g ay  nre po­
rzucimy wiary, że i dziejami narodów  rządzi 
spraw iedliw ość  odwieczna.

P ra g a  d. 25. kw ie tn ia  1875.“ (N astępu ją  
podpisy posłów, — braku ją  podpisy : Mildego i 
F ia l i  k tó ry ch  w ybór uaieważniouo, tudzież Ze- 
lenego, k tó ry  przed podpisaniem umarł.)

Korespondencje „fiaz. ii ar. i i

Poznań d. 3. maja.

Część p rasy  niemieckiej odzyw a się z w iel­
kim niezadowoleniem chociaż bez s łuszności,  że 
oczekiwania  projektu  praw a, znoszącego k la sz to ­
ry, zapew ne nie tak  prędko  jak  się spodz iew a­
no, ziszczone zostaną. R ząd  bowiem spieszy się 
ja k  na g w a ł t  z każdem antikatoliokiem  praw em  
i w szystko  to  co pisano, iż cesarz  sam b ad a ł  
powody tegoż projektu, p rzys łane  mu do Wies- 
badenu, jak o też  m a te r ia ły  uspraw iedliw ia jące  
ową ustaw ę, j e s t  nieprawdziwem. C esarz  bowiem 
Wilhelm j e s t  prze ję ty  podobnie ja k  Bismark 
p ro te s tan ck ą  niechęcią do nasze j  religii, p rz e ­
s łan y  mu też pro jek t do W iesbadenu  sk w a p l i ­
wie podpisał, na wczorajszem  zaś posiedzeniu 
sejmu berlińskiego projekt ów już wniesionym 
został .  T ak  więc wkrótce i k la sz to ró w  p o z b a ­
wionymi będziemy. J e s t  ich wpraw dzie  w Po- 
znańskiem  bardzo  niewiele, bo już  ra z  w p rze ­
szłości zniósł je  rząd  prusk i, wszakże szkoda 
nam i tych  niewielu, k tóre  posiadamy. T y m cza ­
sem słusznie  zatrwożone o swoj los s io s try  U r­
szulanki w Pozuaniu, szu k a ją  Już kupca  na 
swoj k lasz tor ,  lęka jąc  się ażeby je  los P ań  
S e rca  Jezusow ego  nie sp o tka ł .  Nam się zdaje, 
że nie zdążą  się już  wyprzedać.

Z w łoka osadzenia w więzieniu ks iędza  p r a ­
ł a t a  Łukowskiego, au to ra  „H istorii  ruskiego k o ­
ścioła, profesora  Dziedzickiego i T łoczyńsk ic -  
go, polega na tem, że więzień zabrak ło ,  w szy ­
s tk ie  bowiem a resz ta  są księżmi zapchane. To 
wam da miarę srogości i powszechności prze- 
ś lądpw ania  u nas  księży.

■Po niepokoju z powodu pogłosek w ojen­
nych, w jak im  publiczność zo s taw a ła  p rzez  
czas  jak iś ,  słońce pokojowe wzeszło te ra z  z n o ­
wu. Pogłosk i wojenne ucichły. Dzienniki opo­
wiadają, że cesarz  Da balu u księżnej H atzfe ld  
m ia ł w yrzec do księcia Polignac, zosta jącego  
p rzy  am basadzie  francuzkiej w Berlinie, s łowa : 
„Usiłowano nas poróżnić, ale się to nie udało, 
te raz  w szystko  je s t  skończone. Chciałem, a ż e ­
byś paD to z moich ust s ły s z a ł .“

N aza ju trz  po wygonieniu przez lud  k s i ę ­
dza G ołębiewskiego z F łużycy, z jechał tamże 
la n d ra t  z 35 żołnierzami i oficerem z Chełmna. 
Z W ąbrzeźna  przyby ł pan burm istrz  do tejże 
wsi. K siądz  Gołębiewski chciał także  przybyć, 
ale mu n ik t  w W ąbrzeźn ie  furmanki wynająć 
nie chciał. L u d  zgrom adził się znowu na cmen­
ta rz u  i pieśni śp iew ał pobożne. L a n d ra t  k a z a ł  
im przez bu rm is trza  powiedzieć, że on je s t  oj­
cem powiatu, że ty lko ich dobra pragnie. P o ­
kłonili mu się i od rzek li :  „że s łuchać go bę­
dą w każdej innej sprawie, ale nie w takiej, 
k tó ra  sprzeciwia się re lig ii.“ P e rsw a d o w a ł  i 
nam aw ia ł aby powitali ks. Gołębiewskiego, j a a o  
proboszcza, na co odpowiedzieli: „Mamy n a d a ­
nego sobie przez ks. bskupa  na proboszcza  ks. 
Łaszewskiego, a chociaż ten te raz  w więzieniu 
siedzi, to my i l a t  k ilka  na jego pow ró t  po- 
czekainy.“ Gdy nas tępnie  dowiedzieli się, że o- 
becnie chodzi ty lko o śledztwo, a nie o w pro ­
wadzenie  rządow ego ks iędza , rozeszli się spo 
kojnie. Tym czasem  ksiądz G ołęb iew sk i w z ią w ­
szy pocztę, objeżdżał z cz terem a żandarmami 
wioski, należące do parafii płużyckiej, i denun- 
c jow ał każdego, k tokolw iek  w y s tąp i ł  przeciwko 
niemu i palcem w skazu jąc  n aw e t  kobiety  i 
dz iew częta!  — W  sk u tek  tej denuncjacji od- 
stępcy, w ytoczy p rokura to r ja  organiście proces 
o krzyw oprzysięstw o, a pięciu włościanom o 
zaburzenie  spokojności publicznej. A resztow ano 
nad to  mnóstwo osób płci obojej i odstawiono 
je  n a  wozach do C h e łm n a , w szakże to 
nie poprawiło  bynajmniej sy tuac ji  k s ię ­
d za  G o łęb iew sk ieg o , k tó ry  przebyw ał w 
W ąbrzeźnie , następnie  w Chełmnie, obecnie 
zaś  zostaje  w Toruniu. J e s t  to także  rodzaj 
tu łac tw a .  A lud na to mówi: „ Ja k  sobie k to
pościeli, ta k  się w ysp i“.

Na rodzinę nauczyciela  Tutnidajskiego, p rz e ­
śladowanego za  wiarę i zaciągniętego w sposo 
bie ka ry  do wojska, ciągłe w p ływ ają  składki. 
Toż samo i dla kow ala  poety, Ju l iu sza  Ligonia, 
z Królewskiej Huty, prześladow anego za c z y ta ­
nie ks iążek  polskich.

T e a t r  nasz  polski j e s t  na dokończeniu, a 
będzie  to pieścidełko prawdziwe. Oby miał ty l ­
ko powodzenie! oby scena po lska  w Poznaniu 
z jedna ła  sobie ogólną a konieczną s y m p a t ję ! 
oby publiczność do przynależnego poczuw ała

się obowiązku popierania  tea tr i i  przez liczne 
uczęszczanie. U trzym yw anie  sceny polskiej w 
Poznaniu, w położeniu takiem , jak nasze, i je s t  
n iezawodnie wielkim obywatelskim  obowiązkiem. 
Przedsięb iorcy , k tó rzy  nie poczuwają się do 
tak iego  obowiązku, nie powinni się o te a t r  po­
znański ubiegać.

D nia  21. lutego odbył się w Bydgoszczy
0 czem swojego czasu zapomniałem donieść, 
chrzes t  A n a b a p ty s tó w , czyli nowochrzceńców 
sek ty  od dawna tamże istniejącej,  w s taw ie  za 
miastem. Clirzcono publicznie dwóch mężczyzn
1 dwie kobiety, o czem dla charak te ryzow ania  
naszych różnow ierców  szczegółowo wspomnę. 
Tłum, l iczący najmniej t r z y  tysiące  ciekawych, 
obiegł ch rz tu  miejsce. W yrąbano  w s ta w ię  p rz e ­
rębel. K ap łan  nowochrzceńcow, zanu rzy ł  się w 
całem ubraniu swojem aż po pas w wodę; tak  
samo i nowoehrzceńcy, biało ubrani i pzepasa- 
ni połami. S to jąc  w wodzie, kap łan  odmówił 
nad  niemi modlitwę. Potem p y ta ł  każdego z o- 
sobna :  czy chce być c h rz c o n y m ; a odebrawszy 
odpowiedź: T ak , chw y ta ł  jednego po drugim za 
pas, rzucał go na  w znak i zanu rza ł  w przerębli. 
Po chrzcie dokonanym poubierali się anabap ty  
ści w poblizkim domu. Gawiedź zgrom adzona 
śm iała  się z tej całej ceremonii, co widząc k a ­
płan zaw o ła ł :  „Śmiejcie się te raz , lecz w piekle 
będziecie p ła k a l i ! 11

Żydzi w Poznaniu  zaczynają  bankru tow ać. 
Bankruc tw o  znanej firuiy Miehaelisa, B reslaue 
ra, pociągnęło za  sobą bankructw o trzech in ­
nych firm: Maxa Mehlicli, G u tm anna  Melilich i 
O h m is te in a ,  a na  banki akcyjne zły wpływ 
wywarło. Jak o lw iek  nie jes teśm y  sy s tem a ty ­
cznymi wrogami żydów, ze względu, że u nas 
żydzi poczytu ją  się za Niemców a uie za P o ­
laków, żałować nie będziemy, chociażby w szy ­
scy pobankru tow ali  i wynieśli się do Berlina.

W powiecie Chojnickim, w P rusach  zacho­
dnich, naznaczył in spek to r  K arszyńskiego  o k rę ­
gu inspekcyjnego, konferencją  nauczycieli, na 
której mieli nauczyciele uczynić w yznanie: . j a ­
kie j e s t  ich zdanie o encyklice papieskiej ? N a ­
uczyciele na to wezwanie przypom inające c za ­
sy inkwizycji, odpowiedzieli: że py tan ia  takie 
nie należą do konferencji. Dwócli jednakże  po 
dobno znalazło się trwożliwych i rządow y p ro ­
te s t  przeciwko encyklice podpisali. Nie życzy­
libyśmy sobie wcale, ażeby z k tórejkolwiek 
strony, wciągnięto nauczycieli do srożącej się 
wojny religijnej.

Pod  pałacem  ks. B ism arka  w Berlinie 
schwycił ta jny  polic jant podejrzanego  człowieka, 
p rzy  k tórym  znaleziono rew olw er sześciorurny, 
nabity. Uznano, że a resz tow any  cierpi na umy­
śle i oddanym zos ta ł  do zak ładu  obłąkanych. 
Ostrzeżenie  dla w szystk ich , ażeby uzbrojeni 
nie przechodzili ulicą, przy  k tórej mieszka 
d rżący  o swoje życie Bismark. Policja ma chw y­
tać i tych, co będą mieli przy sobie d ługie 
scyzoryki.

Odbieram y wiadomość o śmierci śp. K az i­
mierza Nieżyciiowskiego z G ranów ka, zacnego 
i rozumnego obywatela, k tó ry  zarazem  i do z a ­
możniejszych w K sięstw ie  należał.  Zm arły , w 
żalu nieutuloną, liczną zos taw ił  rodzinę. Ż a ­

łu ją  go wszyscy, bo w obyw ate ls tw ie  naszein 
patrjo tycznem , nowa będzie znowu szczerba. 
L iczył la t  48 dopiero. Był szw agrem  profesora 
Antoniego Małeckiego, u was zamieszkałego.

K siądz  biskup Cybichowski, za święcenie 
olejów, używanych w obrzędach katolickich, 
zos ta ł  s k a a a n y  n a  b a n i c j ę  i z P ru s  w y d a ­
lonym. K ażd y  podobny postępek rządu , podnosi 
do najwyższego s topnia  nienawiść do niego u 
ludności naszej, i fanatyzuje  j ą  ta k  dalece, że 
może przyjść de k rw i rozlew u i licznych mę 
czeństw . J e s t  to s t ra sz n a  a n iespodziew ana 
próba, przez ja k ą  O patrzność p rzeprow adzić  nas 
jeszcze postanowiła .

połowy kosztów’ leczenia za  E leonor^  Afałhia 
w szp ita lu  t ry e ś te ń sk im  leczo n e j , na fiindus 
kra jow y. 4) D olina  gmina, o pożyczkę 10.00( 
zlr. oraz o subwencję  na budowę szkoły. 5 
O byw ate le  m iasta  P rzem y ś la  o wprowadzeni, 
na  po rządek  dzienny jednego z najbliższych po 
siedzeń sejmowych wniosku p. H au sn e ra  o po 
większenie liczby posłów z miast. 6)  J a s ło  gmi 
na, o powiększenie  liczby posłów  z miast. 7 
Jaz łow iec  rada  szkolna m ie jscow a, o jednora  
zowy d a tek  2500 złr. na  budowę szkoły. 8) B rze ­
sko W y d z ia ł  pow., w przedmiocie ograniczenia 
wolności dzielenia g ran tów  włościańskich. 9' 
Sokołów gmina, o subwencję na  budowę nowei 
4-klasowej szkoły. 10) T ow arzystw o  pedagogi- 
czne we Lwowie, o subwencję roczną 500 złr.

Posiedzenia sejmowe.
D w unaste  posiedzenie d. 7. maja. 

P oczą tek  posiedzenia o godz. 11 inin. 30. 
P rzew odniczący Allred lir Po tock i

rządow y p.
mar

B ar t-sza łek  k r a jo w y , komisarz 
mański.

P ose ł  G ross z powodu słabości prosi o u- 
wolnienie z komisji drogowej i propinacyjnej, 
k tó re  mu Izba  udziela. W ybór uzupełn ia jący  do 
tychże komisji odbędzie się na następnem  po- 
siedzeniu.

W  dalszym ciągu wniesiono do sejmu n a ­
s tępu jące  p e ty c j e :

1) S w ierczew ska  Urszula, wdowa po n au ­
czycielu ludowym , o wyznaczenie pensji w do­
wiej, a nim to nastąp i o zapomogę. 2) T o w a ­
rzys tw o  pedagogiczne we L,vowie o podw yż­
szenie subwencji d la  szkoły  żeńskiej w Koło­
m yją  3 \ M ag is tra t  m iasta  Doliny o przyjęcie

USB

na wydawnictwo czasopism a „ S z k o ła 14. 11) Go 
lębiowski Maciej i Anna, o zw ro t 49 złr. 41 et., 
za dos ta rczane  pieczywo dla za rząd u  szp ita la  
pow szedniego we Lwowie. 12) Mielec W ydział 
pow., o ustanowienie t rybunału  1. ins tancji  w 
Mielcu. 13) Jo u n g a  W łodzimierz o przydz ie le ­
nie gminy Surm anezów ka z przyległościami do 
e. k. sądu w Ja ros ław iu .  14) Surm anezów ka 
gmina, o przydzielenie do c. k. sądu w J a re  k 
sławin. 15) Muller Dawid H enryk  , Dr. filozofii 
o zapomogę 500 zlr .  w celu przedsięw zięcia  
podróży za granicę w celach naukowych.

P e tycję  p.  Świerczewskiąj odesłano do k o ­
misji edukacyjnej, wydz. pow. brzeskiego do 
administracyjnej,  o posłów z m iast do s ta tu to ­
wej, o datki i subwencje do budżetowej.

P o se ł  E razm  W o ł a ń  s k i  żąda g ł o s k i  
przem awia za  odesłaniem petycji r a a y  szkolnej 
w Jaz ło w cu  do komisji petycyjnej.

M a r s z a ł e k .  To się samo przez się ro ­
zumie. W szys tk ie  petycje nie p rzekazane innym 
komisjom z mocy regulaminu idą do komisji 
petycyjnej.

Na porządku dziennym znajduje się  p ie r ­
wsze czytanie wniosku p. Skrzyńsk iego  w p rz e d ­
miocie zaprow adzenia  obowiązkowych egzam i­
nów z p raw a polskiego i jego historji  na  uni­
w ersy tec ie  lwowskim.

P. S k r z y ń s k i .  W ydzia ł  k rajow y w y­
w iązując  się z polecenia, danego mu uchwałą 
Wys. sejmu 17. s tycznia z r. 1874 wniósł 27. 
lutego 1874 przedstaw ienie  do Wys. m in is te r­
s tw a  w yznań i oświecenia, w k tórem  prosi, aby 
poczyniono kroki, izby prawo polskie i h istorja  
jego były przedmiotem obowiązkowym ścisłych 
egzaminów prawno-politycznych dla uczniów 
uniw ersy te tów  we Lwowie i Krakowie. Na to 
podanie uie raezy ło  dać m inis ters tw o żadnej 
odpowiedzi; prawo polskie było od daw na 
przedmiotem śc isłych egzaminów na un iw ersy­
tecie lwowskim i krakow skim , co najwyższem 
postanowieniem z d. 25. w rześnia  1855 roku 
zostało  zatwierdzone, rozporządzeniem  m inis ter­
s tw a  wyznań i oświecenia z 15. kw ie tn ia  1872 
prawo polskie wyjęte  zostało  z liczby p rzed ­
miotów egzaminacyjnych, a  natom iast zap ro w a­
dzono p raw o niemieckie i jego historję. Był to 
p ierw szy krok na tej drodze, k tó ra  nap ro w a­
dziła ministra oświecenia do tego, aby ze szkół 
naszych w yrugow ał j a k  to w ostatn ich  czasach 
się stało, h istorję  i geografię dawnej Polski.  
J a k  się zdaje, zamiarem m inis tra  było, ażeby 
nas Galicjan u trzym ać w dziewiczej niewinno­
ści, żebyśmy nie wiedzieli, zkąd  myśmy się 
poczęli i j a k  na św ia t przyszli.

Były przyk łady , że mocarz ja k i  z a w ła d n ą ­
wszy teraźniejszością, chciał i na  przyszłość 
wpływ swój rozszerzyć; ale  nie b y ło 'p rzyk ładu ,  
aby kto cliaiał przeszłość pod w ładzę  sw ą  z a ­
garnąć , aby chciał wymazać lub dopisać do hi­
s torji  to, co mu na jego  kopyto przypada. Te 
myśli ma p. m inister oświecenia.

Młodzież nasza  nietylko może, ale jes t  
obowiązaną wiedzieć, do jak ich  państw  nale­
żały  przed tysiącem la t  jakieś daleko za g ó r a ­
mi położone kraje , lecz niewolno jej wiedzieć, 
do jak iego  sk ładu  państw ow ego należały  te 
ziemie, na której się urodziła, d la  k tórej p r a ­
cować i żyć powinna.

Pomijam to, że takie  obrażające  uczucie 
narodowe zamącenia tyle  dla p ań s tw a  p o t r z e ­
bnej zgody nie są  polityczne, tem mniej poli­
tyczne, bo te cele nie będą nigdy osiągnięte , 
albowiem nie je s t  w niczyjej mocy, aby wspo- 
mienia przeszłości z pamięci i se rc  naszych 
wymazane zostały . Ale i zc względów nau k o ­
wych, ze s tanow iska  ścisłej nauki i p ra k ty c z ­
nego nauk zastosow ania  je s t  to rozporządzenie  
ministra, j a k  gremium profesorów w tym  w zglę­
dzie się oświadczyło, szkodliwe.

Dla tego  uznałem za potrzebne, podnieść 
uchwalę sejmową z r. 1874 i polecam ją  w zglę­
dom W ys Izby.

W niosek odesłania  do komisji edukacyjnej 
p rzy ję to .

Z porządku dziennego nas tęp u je  p ierw sze 
czytanie wniosku posła  Skrzyńskiego, w przed-

Prócz  wspomnianych ju ż  lc ilkanastn  pa t i jo -  
tycznych  i w ysoko w y ksz ta łconych  profesorów, 
k tó rzy  s łuchaczów  do nanki zagrzać  umieją, 
inni lekkom yślnie , bez na leżytych  kwalifikacji 
powołani na ka ted ry ,  nie dba ją  w cale o zajęcie 
się w imię nauki młodzieżą po za  lekcjami. T a ­
kiego zajęcia się a to li  młodzież n asza  n ad zw y ­
czaj potrzebuje . Duch jej z łam any i zdem orali­
zowany za  czasów germanizacji,  je szcze  się do­
tąd  nie dźw ignął. P ręd k o  pomiędzy nimi poli­
czyć by  można tych, k tó rzy  nie blagę, lecz na­
ukę za cel sobie wzięli, Lecz  jeżeli do tąd  mało 
pomiędzy nimi zapa łn  do nauki widać, to  wina 
już oczywiście sp ad a  na profesorów, pomiędzy 
k tó ry ch  pow ołują  naukowo, moralnie j  na rodo­
wo nie dość uzdoln ionych , p ierw szeństw o im 
dając p rzed  zupełnie  pod wszelkiemi w z g lę d a ­
mi ukwalifikowanymi. —  W in a  ta  tem j e s t  cięż­
szą, że nigdy je szcze  opinja publiczna t a k  żywo 
nie b y ła  za ję tą  sp ra w ą  k a te d r  uniwersyteckich , 
j a k  w tych czasach  w K rakow ie  i we Lwowie; 
nigdy t a k  pilnie nie cznw ała  nad tymi, po k tó ­
rych  spodz iew a się, że nowym duchem ożywią 
najw yższe  szkoły , j a k  i nad tymi, k tó ry ch  u w a­
ża  za  przyczyny  t rw ającego  pomiędzy młodzieżą 
zniechęcenia do nauki. Z n iechęcają  młodzież do 
nauki ci, co sami są  przeniknięci duchem n a u ­
kowej blagi o raz  h ipokryzji  i wyrobnictwem 
dla  grosza, ja k ie  ujść może każdem u na świecie 
ale nie profesorowi uniw ersyteckiem u, k tó rego  
jedynem  celem i zajęciem powinno być p rzy  od­
powiednich naukowych, m oralnych i narodow ych 
kwalifikacjach sumienne badanie  i umiejętne n au ­
czanie.

K to  tego nie rozumie i na  to się nie z g a ­
dza, ten  nie pojmuje s tanow iska  profesora  un i­
w ersy te tu .  Nic zaś dziwnego, że w y k ład y  p ro ­
f e s o ra ,  niepojmującego swojego s tanow iska ,  
odznaczają  się tak  co do p rzed s taw ien ia  lekcji 
samej, j a k  co do ro zk ład u  przedm iotu  na kurs  
cały, b igosow atą  m e to d ą ,  z k tó re j  uczniowie 
mało korzys ta jąc ,  b a łam ucą  s i ę , zniechęcają  
się i czas na jpiękniejszy  do nanki marnują.

Nie pomnażajcie więc, przewodnicy nasi w 
nauce i w życiu publicznem, liczby podobnych 
profesorów, jeże li  macie sumienia, jeżeli wam

los k ra ją  p rzysz ły  leży na  s e r c u , jeże li  nie 
chcecie być zgor3zyeielami, o k tó rych  C hrystus 
powiedział,  że w arc i są, aby im m łyński k a ­
mień p rzyw iązano  do szyi i puszczono na  dno 
m o r z a !

R ó ż n o ś c i .
• Konkurs Towarzystwa historyczno-literackie­

go w Paryżu, ogłoszony na posiedzeniu pnblicznem 
tegoż Towarzystwa d. 3. maja 1875 r.

Doia 3. maja 1873 rokn Rada Towarzystwa 
przystępując do wyznaczenia zwykłego dwuletniego 
konkursu, zwróciła nwagę swoję na liczne bardzo 
w ostatnich latach, i mnożące się ciągle wydawni­
ctwa daknmentów i materjałów historycznych w ję ­
zyku moskiewskim, a pamiętna na to, iż dokładna 
znajomość przeszłości osięga się jedynie przez po­
znanie, zestawienie i porównanie róinostronnnych 
i nawet sprzecznych z sobą źródeł, opowiadań i 
świadectw, umyśliła ze swojej strony wskazać pol­
skim na polu historycznem pracownikom, to nowe 
dla posznkiwań ich pole, i dla tego za przedmiot 
do konkursu obrała i ogłosiła następujące zadanie: 

„Zdać sprawę z wydawnictw historycznych, 
bądź opracowanych, bądź źródeł, przynoszących no­
we fakta lub spostrzeżenia do historji polskiej 
XVI, XVII i X V III wieku, a ogłoszonych w ciągu 
ostatnich la t dwudziestu w Kyowie, Moskwie i P e ­
tersburgu. Ocenić stronę nankową tych wydawnictw.“ 

Termin wyznaczony npłynął, a nie odebraliśmy 
niestety ani jednoj rozprawy, odpowiadającej na o- 
głoszone zadanie. Tymczasem w ciągu ubiegłych 
dwóch la t ostatnich, nietylko rozpoczęte pierwej wy­
dawnictwa moskiewskie utrzymały się na dawnej 
stopie, ale jeszcze rozszerzyły się znacznie, a nie 
jedno nowe do nich przybyło ; jeżeli zaś dokumen- 
ta, ogłoszone przez petersbnrgską archeograficzną i 
inną kijowską komisję, odnoszące się do historji 
tak zwanej zachodniej i południowo-zachodniej Mo­
skwy, zawierały niezmiernie cenna do wewnętrz­
nych dziejów naszych, a zwłaszcza do stosnnków 
nnickiego kościoła ipaterjały, z których jnż zna­
komity historyk Św. Jó za fa ta  korzystać umiał, to

mnożące się w ostatnich zwłaszcza latach dokn- 
menta, korespondencje, pamiętniki, tyczące się pa­
nowania Katarzyny I i ,  cesarza Pawła i Aleksan­
dra I, takich dochodzą rozmiarów i takie na tę 
epokę rzuć ją  światło, Że już Żaden poważny pi­
sarz mówić o niej nie będzie miał prawa, nie po­
znawszy tych świadectw. Przy całej ważności swo­
je j, wydawnictwa te, potrzebnją jeszcze krytyczne­
go ocen ien ia  i opracowania; znujdnjący się w nich 
bogaty snrowy materjał, nie zawsze przez moskiew 
skieh wydawców z koniecznym przy naukowej p ra ­
cy spokojem i bezstronnością używanym bywa; 
z zebranych materjałów skorzystać, prawdę z nicn 
a razem z nią nankę wyciągnąć, błędy o ile podo­
bna wykazać, i sądy namiętne sprostować, je s t 
właściwie zadaniem pracowników polskich. W tem 
poczucin i chcąc w miarę możności swojej do po­
dobnej pracy zachęcić, R ada Towarzystwa posta­
nowiła surny konkursowej żadnemu na ten raz 
dziełn historycznemu z dwóch lat ostatnich, jak  to 
zwykła czynić, nie przyznawać, lecz ją  nietkniętą 
zostawić i przytoczone wyżej zadnie z 1873 roku 
na jeden rok jeszcze przedłużyć.

Przechodząc z kolei do wyznaczenia nowego, 
dwuletniego konkursu, Rada Towarzystwa z uwa­
gi, iż nnia kościelna dokonana w 1595 roku, hyła 
największej doniosłości faktem w historji naszej, 
Że w ostatecznem jej przeprowadzeniu w narodzie, 
i w pozyskaniu dla niej z kolei sąsiadów, leżało 
właściwie opatrzne i cywilizacyjne posłannictwo 
Polski, Że przyczyn zaniechania czy też niespeł­
nienia tego posłannictwa nietylko w zewnętrznych 
okolicznościach i wypadkach, ale też i we wnętrzu 
samego społeczeństwa naszego szukać należy ; Że 
dzisiaj, kiedy rząd moskiewski w zabranych pro­
wincjach ostateczne ciosy kościołowi unickiemu z a ­
dał, znosząc dyecezję chełmską, i kiedy już w j e ­
dnej tylko Galicji przechowała się unia, dokładne 
poznanie przyczyn je j upadku ua Litwie i Rusi, 
je s t najbliżej nas obchodzącem zadaniem i staje się 
nawet koniecznym dla nas obowiązkiem, za prze­
dmiot dc konkursu w yznacza:

„Wykazanie przyczyn wewnętrznych i zewnę­
trznych upadkn kościoła nnickiego na Litwie i 
Rnsi w XV III i X IX  wieku, z poglądem na dzi­
siejszy stan tegoż kościoła w Galicji.1*

W arnnki obydwóch konkursów pozostają da- 
:jsze, a mianowicie:
Żądana praca w języku polskim, odpowiadają-

krótkim 
zechcą,

Dr. Ew ald.

czasie dotyczące władze wykonać go

Znakomity orjentalista dr. E- 
w.ca na każde z wymienionych zadań, ma wyno3ićiwaId umarł 5. bm. w Berlinie. Ur. w. 1803 w 

od 12 do 15 arkuszy druku. Autorowie najlepszych | Getyndze, poświęcił się z zamiłowaniem studjom 
, jązyków wschodnich i wkrótce taką zyskał sławę,

że uniwersytet gelyngski na katedrę tychże języ ­
ków go powołał. Należał on do liczby tych siadmin 
profesorów, którzy protestowali przeeiwko narnsze- 
niu konstytucji przez króla nanowerskiego Jerzego. 
W skutek tego oddalono go z katedry, a Ewald ko­
rzystając z chwili odbył podróże do Paryża i Włoch, 
zkąd powrócił powołany na profesora teologii do 
Tubingen. W r. 1848 powrócił znowu na swą da­
wną kaiedrę w Getyndze. Z jego dzieł, przy­
taczamy tylko najważniejsze: „Gramatykę k ry ty­
czną języka hehrejskiego“ i „Historję Izraela, #2  
do Chrystusa11.

* D z iw n y  samobójca. Jakiś Anglik, zamie­
szkały w Passy pod Paryżem, znaleziony został d. 
25. bm. rano powieszony w swoim pokoju sypial­
nym, na czerwonym jedwabnym sznurze n sufitu, 
w miejscu gdzie wisiał świocznik. Na stolikn leżał 
list, w którym napisał, że przedsiębierze próbę co 
do wrażeń i ucznć sprawionych wieszaniem, ze 
względu na karę śmierci przez powieszenie, używa­
ną w Anglii. Dodał zaś, że poczynił wszelkie kro­
ki przezorności, aby próba ta  nie przeprawiła go 
o śmierć, gdyby to jednak nastąpiło przypadkiem, 
nie należy sądzić, aby odebrał sobie życie przez 
dziwactwo albo z rozpaczy. Otóż możnaby napraw­
dę mniemać, że list ten miał poslnżyć na to jedy­
nie, aby zakryć zamiar samobójczy; gdyż próba 
taka bez zapewnienia sobie pomocy cudzej nie mo­
gła się inaczej skończyć.

* Służba kobiet. Piszą nam z Moskwy, że w 
zarządzie pocztowym poruszoną została kwestja 
przyjmowania kobiet na niektóre posady pocztowe. 
Mają być mianowicie powierzone obowiązki, wyma­
gające najmniej siły fizycznej, jako to .- wydawa­
nie, przyjmowanie i klasyfikacja korespondencji; 
ekspedycja zaś posyłek, wymagajaca znacznej wpra­
wy, zręczności i siły, powierzana będzie i nadal 
wyłącznie mężczyznom.

rozpraw w obydwóch przedmiotach, otrzymają ta  
grody, każdy po 1800 franków.

Kto sobie Życzy brać udział w tych konkur­
sach, zechce przysłać swą pracę w rękopismie pod 
adresem sekretarza Towarzystwa (Paryż, Quai 
d’Orieans 6) albo p. Józefa Szujskiego profesora 
historji polskiej przy uniwersytecie krakowskim i 
sekretarza jeneralnego Akademii umiejętności (K ra­
ków w uniwersytecie Jagiellońskim). Rękopisma po­
winny być przysyłane bezimiennie i opatrzone go­
dłem, wybranem przez autorów, a toż samo godte 
ma się znajdować na listach zapieczętowanych, 
które antorowie do rękopismów dołączą. Terminem 
ostatecznym dla przysyłania rękopismów odpowia­
dających na pierwsze zadanie, je s t dzień I. marca 
1876; dla prac tyczących się zadania drngiego, 
tenże dzień 1. marca 1877 roku.

Na posiedzeniach publicznych d. 3. maja 1876 
i 1877 rokn, Rada Towarzystwa przyzna nagrody 
i zarazem odpieczętowane będą listy noszące odpo­
wiednie godła i ogłoszone imiona autorów. Inne 
listy zostaną spalone.

Gdyby do dnia 1. marca 1876 i 1877 rokn 
nie były przysłane żadne tego rodzaju prace, któ­
reby w myśl oDecnego konkursu zasługiwały ua 
nagrodę, w takim razie na każdem ze wspomnio- 
nych posiedzeń publicznych, snma 1800 franków 
ofiarowaną będzie autorowi dzieła historycznego 
polskiego, które w ciąga tego roku lnb dwóch lat 
wyjdzie z drnku i które Rada za najlepsze osądzi.

W imienin-Rady Towarzystwa
Sekretarz Bronisław Zaleski.

Paryż 3. maja 1875 roku.
W szystkie pisma i dzienniki krajowe, a zwła­

szcza literackie i nakowe, proszone są o powtó­
rzenie tego ogłoszenia.

* Kolumna Vendome, jak  donosi Bulletin 
francais, z pewnością zostanie niedłngo wzniesioną 
w Paryża. Nakaz urzędowy w tym względzie zo­
sta ł jnż wydany, a spodziewać się należy, że w



miocie zaprowadzenia drugiej szkoły realnej we 
Lwowie.

W niosek o u tw orzenie  drugiej szko ły  real 
nej we Lwowie, p ierw szy  raz był »v sejmie po­
staw iony w 1874 roku, jeżeli się nie mylę przez 
p. Saw czyńskiego , i zos ta ł  odesłanym  do komi­
sji edukacyjnej, d la  b rak u  jed n ak  czasu, nie zo- 
sta«ł pod obrady  wniesiony. Ze względu na w a ­
żność przedmiotu, W ydz ia ł  k ra jow y  podniósł 
w yrażone  w tym  wniosku zyczenie i zaniósł 
pod dniem 24. m arca  1874 r. do c. k. m in is ter  
s iw a  w yznań i oświaty prośbę, o utworzenie  w 
jak  najk ró tszym  czasie drugiej szkoły  realnej 
we Lwowie.

- Na p rzedstaw ienie  to jed n ak  żadnej p. m i­
n is ter  oświecenia nie raczy ł  dać odpowiedzi. 
P o t rz e b a  więc te raz ,  aby sejm donośniejszym 
głosem podniósł wniosek, i p rzez to usiłowania 
gorliw e i chwalebne W yd z ia łu  k ra jow ego  po­
parł .

W iadom o jes t ,  że głównem a może najwa- 
żniejszem zadaniem, j e s t  te ra z  podniesienie i 
roawinięcie naszej ekonomicznej działalności, 
gdyż jeżeli d łuższy  czas w taj ekonomicznej 
niemocy pozostaniemy, w jak ie i  się znajdujemy; 
to  n a  żadnem polu stanow czo k io k u  zrobić aie 
będziemy w stanie N iezaprzeczoną je s t  rz  czą, 
że dzielncmi środkam i do podniesienia oświaty 
i dobrobytu, je s t  zaprow adzenie  ja k  najliczniej­
szych szkól wydziałowych, fachowych, w k tó ­
rych młodzież mogłaby sję uzdatn iać  do pracy 
n» polu ekonomicznera. Ze u nas uznaną je s t  
t a  po trzeba , że jest  dążność zajm owauia się 
wiadomoścmmi w lym k ierunku, okazuje się n a j­
lepiej z przepełnienia  tej j idne j  szkoły  realnej, 
j a k ą  mamy we Lwrnwie. W  1873 r. m iała  ona 
1060 uczniów, to je s t ,  była  t a k  przepełnioną, 
j a k  żadna inna w całej m onarchii, i dziwić się 
nie można, bo żaden Kraj w całem państw ie  nie 
pos iada  t a k  mało szkół rea lnych  jak  nasz. C ze­
chy m ają  16 szkól realnych, M oraw ia 11 wyż­
szych i niższych, w Galicji j e s t  ich 5, a przeto 
v, s tosunku  do ludności mamy 4 razy  mniej 
szkół rea lnych  j a k  Czechy, a 6 razy  mniej jak  
M o ra w a .’ Na szkoły  realne w Galicji wydaje 
państw o 4 ra z y  omiej ja k  w innych k ra jach  
J ak k o lw iek  u trzym ują  we Wieduiu, że G alic ja  
Dardzo drogo kosztuje, to jed n ak  da ją  na  sz k o ­
ły  realne ty lko  pól cen ta  z naszych  podatków, 
podczas gdy w innych k ra jach  d a ją  2 i 3 centy. 
W  naszym  interesie i w in teresie  państw a , n a ­
leży upomnieć się o to, aby znaczniejsza  część 
naszych  podatków obróconą być mogła na u- 
trzymanie szkól, a mianowicie szkól realnych.

Polecam więc ten wniosek Wysokiej Izbie, 
i wnoszę, aby by t p rzek azan y  komisji e d u k a ­
cyjnej.

Z po rządku  dziennego nas tępu je  drugie  
czytanie przedłożenia  rządowego o kompetencji 
sądów w sp raw ach  serw itu tow ych.

S p raw ozdaw cą  komisji prawniczej j e s t  p. 
K owalski.

Komisja wnosi p ro jek t us taw y nieco pod 
względem  sty lis tycznym  ja k o  też co do zacy­
tow anych us taw  odmienny od rządow ego z w ła ­
szcza  w paragrafie  pierwszym, mianowicie u s u ­
w a komisja wyrażenia „p raw a g r u n to w e /  dla 
uniknienia wątpliwości jak ieby  mógł sprowadzić  
w p rzek ładz ie  niemieckim w yraz  „Grundrechte." 
Z re s z tą  co do ogólnej treści komisja pozostaje 
w zgodzie z wnioskiem rządowym .

U staw a  pro jek tow ana  przez komisję w ca­
łej osnowie bram1' i

Zgodnie z uchw ałą  sejmu mego k ró les tw a  
Galicji i Lodomerji z W ielkiem księztw err K ra- 
kowskiem, postanaw iam  co następuje  •.

§. 1. Spory  o p raw a, k tó re  są  przedmio­
tem  postanowień ces. pa ten tu  z d. 5. lipca.1353 
d z .  p. p. nr. 130 i ustaw y krajowej z d. 26. 
kw ie tn ia  1871, Dz. ust. i rozp. kraj nr. 18, a 
k tó ry cń  przed dniem L  stycznia  1876 nie z g ło ­
szono do" właściwej w ładzy  dla p rzeprow adze­
n ia  rozpraw y wykupu lub regulacji, mają być 
w ytaczane  przed właściwym sądem, jeżeli cho 
dzi o ustauowienie s tosunków  praw no-piyw a- 
tnych, k tó re  paragrafem  34. powołanego p a ­
ten tu  wzmocnionej komisji k rajowej p r z e k a z a ­
ne. było, a  służyć ma za  podstaw ę orzeczenia 
w ed ług  §. 13. tegoż pa ten tu .

S ądy  m ają postępow ać w edług dekre tu  
nadw . z dnia 24. październ ika  1845. nr. 906 
Zbiór, u s ta w  sąd. a roz s trzy g ać  według ustaw  
cyw ilnych

§. 2. Sądy m ają udzielać praw om ocne o- 
rzeczenia  i z aw ar te  ugody, k tórem i w myśl po- 
przedniego  §. 1. ustanowione zos ta ły  s tosunki 
p raw no-p ryw aT.ne c. k . nam iestn ictw u jak o  k o ­
misji k ra jo w e j  dla spraw odkupu i regulacji 
c iężarów  gran tow ych

§. 3. O wykupuie  i regulacji  praw , k tó re  
Według §. 1. w drodze sądowej ustanowione 
zosta ły , lub nie są  sporne, mają orzekać  i n a ­
dal o rgana  powołane do wykupu i regulacji 
c iężarów  grun tow ych  w edług  istn iejących p rze ­
p isów  prawnych.

§. 4. Spory o naruszenie posiadania takich 
piaw, względem których według §. 1. niniej­
szej ustawy sądy orzekać mają, winne być wy­
taczane przed sąden.

§. 5. Orzeczenia wydane przez organa  po ­
wołane do wykupu i regulacji ciężarów g ru n to ­
wych na podstawie §. 35. pa ten tu  z dnia 5. 
l ipca 1853, k tóre  w ed ług  §. 1. niniejszej usta ' 
w y należą nada l  do ich kompetencji, nie m ogą 
być kw estjonow ane w drodze sądowej.

§. 6. Co do zw rotu  kosztów, połączonych 
z przejnowadzeniem  wykupu i regulacji, mają 
także po upływie terminu ustanowionego w §. 1. 
obowiązywać us taw y kra jow e z dnia 25. gru 
dnia 1869 i 13. października 1871. O kosztach 
sądowych o rzeka  sąd.

§. 7. W ykonan ie  tej u s taw y  polecam mi­
n istrom  spraw  w ew nętrznych  i sp raw ied li­
wości.

Pose ł  S i w i e c  oświadcza się przeciw t e ­
mu wnioskowi i w dość długiem przemówiemu 
pow ta rza  swoje zeszłoroczne za rzu ty  przeciw 
komisjom serw itu tow ym , na  zasadzie  których 
s taw ia ł  w sejmie głośny swój wniosek, dążący 
do wznowienia w szystk ich  sporów se rw itu to ­
wych. Twierdzi dalej, że byłoby niesłusznością 
pod inne sądy  poddawać 204 spraw, gdy 
28.000 sp raw  inaczej zostało  osądzonych, a w 
końcu zap rzecza  sejmowi kompetencji do decy­
dowania w tym przedmiocie i tw ierdzi,  że to 
należy do zak resu  rady  państw a. Z tych w s z y s t ­
kich  powodów mówca wnosi odesłanie  tego 
przedmiotu jeszcze  raz  do komisji do bliższego 
zbadania .

W niosek ten podany do poparc ia  upadł. 
Je d e n  ty lko czy dwóch włościan podniosło się 
za  nim.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  P o se ł  Siwiec 
już po raz  drugi utrzymuje, że sp raw y se rw i­
tu tow e były pobieżnie, pospiesznie i n iespraw ie­
dliwie za ła tw iane. O pparłem  ten za rzu t  w r. z. 
odpieram go i te raz .  Komisje serw itu tow e p r a ­
cowały przez l a t  17 najsumienniej i najgorli- 
wiej. S p raw y  by ły  rozs trzygane  należycie, z u 
działem stron, k tó re  albo się zgadza ły  na w y ­
roki, albo leż obszernie ko rzy s ta ły  z p raw a  re- 
kursu . Nie zos ta ły  ty lko  uznane p re tensje  u ro ­
jone, co je d n a k  było na tura lnem  i przewidzia- 
nem. N iesprawiedliwości przez oddanie tych  204 
sp raw  innym sądom nie będzie , gdyż s trony  
m ają  do 1. s tycznia  1876 dość czasu do w y to ­
czenia tych  spraw  porządkiem  dotychczasowym. 
Co do za rzu tu  b rak u  kom petencji odpowiedzieć 
muszę, że p a te n t  cesa rsk i  w ydany  by ł za  c za ­
sów, w k tó rych  m onarcha sam dz ierzy ł w ładzę  
p rawodawczą, k tó rą  nas tępnie  z ra d ą  p a ń s tw a  
i sejmami podzielił, kom petencja  sejmu za tem  
w tej spraw ie  je s t  n iew ątpliw ą.

Spraw ozdaw ca  p. K o w a l s k i  dodaje jeszcze  
k i lka  uw ag w odparciu zarzu tów  p. Siwca, i 
zw raca  jego  uwagę, że u s taw a  p roponow ana 
ma na celu jedynie  oszczędność funduszów.

U staw a  według wniosku komisji, zosta je  w 
całości przyjętą .

Z porządku dziennego n as tępu ją  sp raw o ­
zdania  komisji petycyjnej.

P.  K u c z k o w s k i  zdaje sprawę z petycji 
gminy RzepieniK bisKupi o zezw olenie opłat 
od trunków gorących, którą uchwalono cdstą  
pić W ydzia łow i krajowemu do zbadania i spra­
wozdania.

P. hr. G o 1 e j e w s k i zdaje  sp raw ę  z pe­
tycji R ady  pow. w Nisku o uwolnieuie od obo 
wiązku sp ła ty  2 000 złr. udzielonych na  budo 
wę mostu n a  rzece  Tanwi. Uchwalono odesłać  
do W ydzia łu  krajow ego dla  zbadauia  s tanu  
rzeczy.

P e tyc ję  p. J ó z t fy  Bałty o em eryturę , od­
stąpiono rządowi do urzędowego t rak tow an ia  
W niosek ks  K acza ły  żądający  odesłan ia  do 
R ady  szkolnej krajowej do możliwego uw zglę­
dnienia, po przemówieniu p. Sawczyhskiego 
upadł.

Co do petycji p. M adejskiego o subwencję  
na szkołę  gimnastyczną, komisja wnosi: „odsyła 
się do W ydzia łu  k ra jow ego do uw zględnienia  
przy  rozdzielaniu snbwencji szkołom g im na­
stycznym ."

P, Z y b l i k i e w i c z  ze Względów form al­
nych przeciwny je s t  p rzesądzan iu  uchw alą  o 
subwencji k tó ra  dopiero później ma być u- 
chwalona.

Na wmosek p. G n i e w o s z a  uchwalono 
odroczenie tej sprawy aż do sprawozdania ko­
misji budżetowej.

Z dalszych  petycji zdaje spraw ę p. Po- 
dlewski.

Nad pe tyc ją  R ady  ^ow. w Krośnie o u s ta ­
wę wodną, sejm przeszedł do porządku  dzien­
nego, ponieważ petycja  op ierała  się na mylnem 
przypuszczeniu , że nam iestn ictwo j e s t  ustawie 
n ieprzychylne i nie przes ła ło  jej rządowi.

P rzeciw ko wnioskowi komisji, aby na pe­
tycją P- Edwarda Błotnickiego, udzielić jego  sy­
nowi 309 złr. zasiłku na dalsze kształcen.e się
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Cwów, z lzoy handlo­
wej duła 7. m a ja*
L Akcje za sztuaę.

Kolej ml. Karol. Ludwik* i3] 5(J 233 ;>0 
u Iwo* -Gzren Jv.iv 

Banks kip. gal. po 200 s f.
U, Listy zast. za 100 zł.
Tcw kred. gal- 5 pr. w. a.

,  „ „ 4  pr-w.a,
„ „ „ 6 pr. okren.

Bauku kip. gal. 6 pr.
Gal. łąki. kred. włość.
OgóL roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
lou.wani'1 w 15 lat .

III. Obligi za iuO złr.
IndiŁaizacyjn» ealie.
Poż. kraj. z r. 1875 po 6 pr.
Loiy miaiU Kraków.

„ „ Łtiniaławowa
K .  Monety.

Doaat bolenderiki 
Lokat ceiaraki 
Nap, 1. indor 
Pól mperj.l roeyjeki 
Babel ro*yj*ki erebrny 
Bubel roeyjeki papierowy 
Brnakie bilety kaeowe 
8*ewt)

Wiedeń d. 5. maja.
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
anitr. w banku. 6 pr 

j, .i W sreb. 6 „
1839 eałe losy (m. k 

M 1839 loiu ,
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W krakow sk ie j  sekole  sz tuk  pięknych, zab iera  
głos dr. Zyblik iew icz i ośw iadcza się przeciw  
temu ze w zględów formalnych, ponieważ p e ty ­
cja nie by ła  na 24 godzin przed tern w ydruko- 
waua i ro zd an a

Poseł S k r z y ń s k i  wnosi odesłauie p e ty ­
cji do komisji budżetowej, na  co zg ad za  się 
tak że  i p. Gniewosz.

Poseł hr. G o 1 e j e w s k i wyjaśnia, że r e ­
gulaminowi i uchwałom  Izb y  s ta ło  się zupełnie 
zadość, nie ma więc żadnej przeszkody do u- 
chwalenia wniosków komisji.

Po dalszej dyskusji  regulaminowej, w k tó ­
rej b io rą  udział pp. Chrzanowski, Zyblikiewicz, 
Gniewosz, hr. G o k je w sk i  i spraw ozdaw ca, w nio­
sek odesłania  do komisji budżeto wej upada, i 
sejm uchw ala  przyznan ie  subweniji.

Z dalszych petycyj zdaję sp raw ę  ks. Ka- 
czala .

Petycję  p. Garbaczyńskiego, nauczyciela, o 
a limentację lub zapomogę, komisja wnosi o d s tą ­
pić Radzie  szkolnej do za ła tw ien ia ,  zaś p. A n ­
toniewicz chciałby pow iedzieć do uw zględn ie­
nia , czemu się p. Chrzanowski sprzeciwia, po­
nieważ R ada  szko lna  sama najwłaściwiej może 
osądzić, czy należy uwzględnić, czy nie.

P ose ł  hr. G o l e j e w s k i ,  pomimo że sto 
razy  przynajmniej było ucnwalanem w Izbie od­
stępowanie rozm aitych przedmiotów Radzie  szko l­
nej, poduosi wątpliwość, czy sejn ma prawo 
odstępować Radzie  szkolnej, i wnosi, żeby p o ­
wiedziano „odstępuje się rządowi".

Posłow ie C r z a n o w s k i  i hr .  W o d z i e -  
k i w ykazu ją  mylność tego zapa tryw an ia  które  
jednakże  podziela p. Gniewosz, u trzymujący, że 
u s ta l i ł  się w sejmie zwyczaj odsy łan ia  w szy s t­
kiego do nam iestn ictwa.

Wniosek komisji, tj. odesłanie do R ad y  
szkolnej przyjęto , pop raw ka  p. A ntoniewicza 
upadła .

Nad petycjami T ow arzys tw a  w sparc ia  ubo­
gich akadem ików  w Wiedniu, i Em ila  W is ło c ­
kiego, l i te ra ta ,  o eubwencję, sejm przeszedł do 
porządku dziennego.

P e ty c ję  nauczycieli w Jaw orow ie  o pod­
wyższenie płac, odstąpiono Radzie szkolnej do 
możliwego uwzględnienia.

Co do petycji siedmiu gmin w Ja ro s ław -  
skiem o subwencję na  budow ę kościoła w Brzy- 
skacb, komisja wnosi przejście do porządku  
dziennego, p. Michelski wnosi udzielenie 1000 
zlr., p. L ask o sz  przynajmniej 500 złr .,  przy- 
czem pow iedział: „powinniście w spierać kościo 
ły, bo j a k  te raz  nie dacie, to  gdy będziecie co 
żądali w budżecie, to my wam figę pokażemy “ 
(W ielka  wesołość.)

P o  objaśnieniu spraw ozdaw cy ks. K aczały , 
że budowa kościołów należy do konkurencji, że 
sejm dotychczas daw ał ty lko  na  tak ie  kościoły, 
gdzie są  pomniki sztuki, a więc właściwie ty l ­
ko na konserw ację  tych  pomników, tudzież że 
danie takiego precedensn  pociągnęłoby za sobą  
wiele .nnych w tym rodzaju petycji, przy ję to  
wniosek komisji.

Z dalszych petycji zdaje  sp raw ę p. Sze- 
mslowski.

P e tyc ję  w sprawie fundacji śp. Pelagii Ru- 
sanowskiij, odesłano do W ydz ia łu  k ra jow ego 
do za ła tw ienia  i możliwego użytku, nad pe tyc ją  
urzędników  m ag is t ra tu  przemyskiego, o uwol­
nienie od op ła ty  dodatków do podatków od płac, 
sejm p rz e sz e d ł  do porządku dziennego, petycję  
zaś W ydz. pow. w  R udkach  o uwoluienie od 
podatku  dochodowego płac urzęduiczych do 
1000 z łr .  odstąpiono rządow i do w yjeduauia  w 
drodze właściwej, stosownej zmiany w ustawo- 
ditwistm ie.

W reszc ie  p. D ąbrow sk i zdaw ał sp raw ę z 
petycji  p. Ambrożego Dmochowskiego, nauczy ­
ciela o zapomogę, k tó rą  odstąpiouo rządowi do 
uwzględnienia.

Po przekazaniu  różnych petycji przez j e ­
dną  komisję drugim, przystąp iono  do o s ta tn ie ­
go p u n k tu  porządku  dziennego, k tó rym  je s t  
spraw ozdanie  komisji adm inis tracyjnej w przed­
miocie zamiany m iar i w ag  znajdujących się w 
us taw ach , n a  m etryczne.

S p raw ozdaw cą  je s t  p. Gniewosz.
Komisja wnosi u s taw ę  zgodną praw ie  w 

zupełności z przedłożeniem rządow em , upow a­
żniającą rząd, ażeby w drodze rozporządzenia  
zaw ar te  w  istn iejących us taw ach  do tychczaso ­
wych m iary i wagi na wagi m etryczne przem ie­
nił, przyczem k w o ta  podatkow a dla z a o k rą g le ­
nia może być o ty le  tylko podwyższoną, ż« u- 
łamki przenoszące  pół centa przyjęte  będą  za 
cały  cent, a  w iększe  od ćwierć cen ta  liczone 
będą za pół centa.

P rzedm iot ten najniespodziewam ej w yw o­
ł a ł  dyskusję , k tó rą  spowodował p. A leksander  
J a s iń sk i ,  żądając aby p rzedew szystk iem  wzięto 
pod obrady jego  wniosek ustanaw ia jący  za m ia ­
nę m iar  is tn iejących na  metryczne w ustaw ie 
dla m ias ta  Lwowa w cokolwiek odmiennych 
gran icach .

W  tej dyskusji n ieprzedstaw iającej żadne­
go in teresu  zabierali głos pp. Grocholski, Skw ar-  
czyński, K ow alsk i i Chrzanowski

Koniec posiedzenia  o godz. 2. min. 10 po 
poi. N astępne posiedzenie w sobotę d. 8. maja  
u godz. 11. p rzed  południem Na porządku 
dziennym j e s t :  1) dzisiejszy wniosek p. A le ­
k san d ra  Jasińsk iego , 2) spraw ozdanie  komisj 
prawniczej z petycji no ta r ju sza  R am ulta  o u- 
s tanowieuie s ta łych  rew identów  sądów pow ia­
towych w« Lw ow ie i K rakuw ie . 3) sp ra w o z d a ­
nie komisji petycyjne! o petycjach, 4) w y b ó r  
członków komisji propinacyjnej i drogowej na 
miejsce p. G rossa .

O trzym ujem y n as tęp u jące  pismo:
U praszam  o um ieszczenie  nas tępu jącego  

wyjaśnienia:
Z powodu mylnie komentowanej uw agi, z ro ­

bionej przezem nie n a  posiedzeniu sejmowem z 
dnia 3. b. m.,_ i i  nie obliczałem cyfry kosztów  
za rząd u  jednej mili dróg krajowych za' rok  1874, 
podanej w kwocie 575 złr.,  p rzeto  jej ani po­
tw ierdzić  ani zaprzeczyć  nie mogę, ośw iad­
czam, i i  rzeczyw iście  cyfry tej do tąd  nie 
obliczałem i obliczyć nie mogłem, gdyż o- 
bliczenie ta k ie  przedsięw ziętem  być może j e d y ­
nie na p o ds taw ie  zam am ęcia  rachunków  za  rok  
1874, k tó re  j a k  zw ykle  dopiero  z końcem czer­
wca dokonanem  bęazie .

To, n a  co pow oływ ał się poseł W olański, 
nie było w cale  obliczeniem rzeczyw is tego  w y­
da tku , lecz zrobioną przypuszczaln ie  u w ag ą  o 
budżecie  na  rok  1874 ułożonym jeszcze  w  ro k u  
1873, w  k tó rym  departam entow i komunikacji w 
W y d z ia le  k ra j .  nie przewodniczyłem.

Z poważaniem.
W ładysław  Badeni.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Przedwczoraj' zmarł we Lwowie ksiądz 

Kajetan Maramoross infułat, szambelan papieski, 
prałat i proboszcz kapituły archikatedry obrz. orm. 
Zmarły liczył lat 94. Pogrzeb odbędzie się dziś z

kościoła archikatedralaego po nabożeństwie żalo- 
bnem, gdzie przeniesione będą zwłoki o godzinie 
9ej rano.

— Ciepło i pogoda otwierać już zaczyna ogrody 
publiczne i wywabia Lwowianów na zwykłe miejsca 
przechadzek. W niedzielę byl j‘ui nawet zapowie­
dziany pierwszy koncert w ogrodzie miejskim, gdzie 
dość liczna publiczność używała świeżego powietrza. 
Chmury jednak , które się zaczęły były gromadzić 
i krótki deszcz sprawiły, ie  koncert nie przyszedł 
do skutku, a wypłoszona z ogrodu publiczność udała 
się natomiast do tea tru , gdzie przesłuchiwała się 
dwuzuaczuikom pp. Halevy i Meilhac , nagromadzo 
■łych w „Kamionce" tak licznie, jak zapowne w ża­
dnej innej tego rodzaju sztnee. Zasłaniano się, od­
wracano, ale mimo to słuchało się.

— Jak  się dowiadujemy, pp. Łukaszewicz , Za­
wadzki i hie.za nie otrzymali koncesji na założenie 
księgarni, o której swojego czasn donosiliśmy Z ja ­
kich powodów, doprawdy trudno odgadnąć.

— O d c z y t y  n a u k o w e .  Zarnąd lwowskiego 
oddziału Towarz. pedagog. ko”zystając z przyjazdu 
ua czas krótki dc Lwows znanego w ćwiecie uczo­
nym profesera Franciszka Duchińsaiego, urządza 
w saii ratuszowej jeszcze dwa odczyty, w których 
tenże będzie mówił o „Hydrografji Europy."

Pierwszy odczyt odbędzie się w sobutę 8, b, m. 
od godz. 4. do 5. popołudniu , drugi odczyt w po­
niedziałek 10. b, m. od godz. 5. do 6. wieczór.

Wstęp na salę od osoby 50 ct. w. a . ,  na ga 
lerję 20 ct. a. w. — Biletów na oba odczyty dosta­
nie w księgarniach pp. Gubrynowicza i Seyfartha. 
Zarząd lwowskiego oddziału Towarz. pedagogiczn.

We Lwowie dnia 7. maja i875
— Zdaje się, i l  przemawia to wielce na ko­

rzyść kisielkowskiego piwa, jeżeli gdzien.egdzie prze- 
dają je zamiast szwechackiego, jak  to n p. dzieje 
się czasem w kawiarni teatralnej, czy jednak p rze­
mawia podobna sprzedaż także na korzyść sprze­
dającego i czy życzy sobie tego publiczność, o tem 
by wątpić należało.

— Tej wiosny wybiło się na powierzchnię w o- 
grodzie miejskim kilka ź ró d e ł, które w moczary 
przemienić gotowe niższą część ogrodn, jeżeli się 
temu nie zapobiegnie. Zwracamy uwagę, że źród<a 
te można wreszcie spożytkować nawet ku upiększe­
niu tego głównego miejsca przechadzek w naszem 
mieście. Trzebaby tylko nie pożałować kosztów i 
zachodu. Jak  wiadomo, był ogród miejski własnością 
prywatną i nabycie jego uic miasta nie Kosztowało ; 
możuaby więc teraz tem śmielej na niego wydatków 
nie żałować

— Dowiadujemy się o zamiarze zawiązania w 
mieście naszem Towarzystwa miłośników jazdy kon­
nej, za inicjatywą p. Eozrańskiego obecnego wła­
ściciela ujeżdżalni. Założyciele ułożyć mieli warunki 
bardzo korzystne tak dla akcjonarjuszów i uczestni­
ków Towarzystwa , jak też baidzo przystępne dla 
chcących pobierać naukę jazdy konnej, co zdaje się 
powinno być głównym celem Towarzystwa. Gdy po­
dobne przedsięoiorstwa zwykle we większych mia­
stach prosperują, przeto i u na. udaćby się mogło, 
jeżeli dostateczna ilość członków Tow. się zbierze, 
i odpowibdae kierownictwo temuż nada.

— PP. K. Doroszyńskiemn i Wł. Terenkoczemu 
byłym artystom dramatycznym lwowskim, powie­
rzyła Rada nadzorcza Spółki akcyjnej teatru pol­
skiego w Poznaniu, wraz z dyrekcją tujże spółki, 
prowadzenie sceny tamtejszej. Panowie ci obowią 
zani rozpocząć swą działalność najpóźniej w d. 1. 
października t. r.

— Wczoraj odbyło się losowanie sędziów przy­
sięgłych i ick zastępców, na trzecią kadencję są­
dów przysięgłych. Jako główni przysięgli wyloso 
wani pp.: 1. Lazarus Maurycy, dyrektor baukn hip. 
2. Bazarowski Józef, właśc. real. 3. Nawrocki An­
toni, właśc. real. 4 Dr. Lubiński Ludwik, adwokat,
5. GruszyńsKl Józef, właśc. domu. 6. Dr. Gregoro- 
wicz Konrad adwokat. 7. Buber Mojżesz, własc. d. 
8. Sekler Aron L»wid, w) domu. 9. Schneid Israel, 
wł. domu. 10. Czarnecki Franciszek, wł domu. 11. 
Piątkowski Feliks, wł. domu. 12. Heudricb Franci­
szek, właśc. domu. 13. Piepes Jakób, właśc apteki. 
14. Dr. Mehrer Henryk, lekarz, 15. Paczyński Te­
ofil , właśc. domu. 16. Kikinis Maurycy, kramarz. 
17. Bauer J a n ,  właśc. dóbr. 18. Br. Biażowski 
Krzysztof, właśc. domu. 19. Momocki Franciszek, 
właśc. domu. 20. Werner Arnold, kupiec. 21. Dr. 
Sawicki Jan  Stella, lekarz. 22. Moerl Emanie1, ze­
garmistrz. 23. Dr. Głowacki Boiesław, lotarz. 24. 
Demeler Jan, własc. domu. 25. Ba”dach Lejba, wł. 
domu. 26. Schmidt Władysław, księgarz. 27. Stop- 
ler I ak, rzożnik. 28. Milewski Henryk, ntrtymn- 
jący konwikt. 29. Dr. Brzeziński Juljan, adwokat. 
30. Głowacki Henryk, wł. dóbr. 31. Kłem Samuel, 
własc. domu. 32. Ciortkower Eliasz, właśc. domu- 
33. Breudel Józef, właśc. domu. 34. SchirmerkFrau- 
ciszek, piekarz. 35. Speuadel Nuchim, właśc. domu. 
36. Poluduiewski Franciszek, wł. domu.

Zastępcami wylosowani: 1. Kwaśnicki Samuel 
nota-’"u8z. 2 Dr. Di&mand Maurycy, adwokat. 3. 
Biszczak. J a r  , właśc. domu. 4. Dr. Karcz Maksy- 
miljan, lekarz. 5. Dr. Bulikowski Stanisław, lekarz
6. Dr. Kratter Ferdynand, adwokat. 7. Bronikowski 
Tadeusz, emeryt oficjał rachunkowy, 8. Olewiński 
Lubin, egiaminator stenugrafji 9. Czajkowjk* Da­
mian, księgarz.

— Koncert na dochód Towarzystwa bratniej 
pomocy techników, który się miał odbyć dzinia*, 
odłożony został na środę.

Ostatnie wiadomości.
W  celu porozum ienia  się w k w es tj i  propi- 

nacyjnej m amy za szczy t  zaprosić  muiejszem P. 
T. wyborców z w iększych  posiadłości by łtg o  
obwodu s try jsk iego  do zebrania  się w JŚtryju 
dnia 12 m aja 1875 o godzinie 11 zrana .

Posłow ie  na sejm krajowy by łego  ODwodn 
S try j skiego. P ie trusk i ,  Horodyski.

Podobnie j a k  p ro jek t  u s taw y  propinacyjnej 
p rzy ję ty  p rzez  większość, t a k  i p ro jek t  w ięk­
szości komisji drogowej, niema szansy  p o zy sk a ­
n ia  większości g łosów w Sejmie. M iedzy po s ła ­
mi z inteligencji polskiej odzyw a się coraz 
więcej głosóWi ażeby raz  na  zaw sze  radyka ln ie  
uregulować stosunki droąowe, a  za pcustaw ę 
przyjąć, czy to p res tac je  in  n a tu r a , czy opłatę  
g o tów ką  ale na  podstawie podatkowej. Micnowicie 
pan H au sn e r  żywi nadzieje, że w łościan pozy­
ska  d la  swego projektu  pow iększenia  liczby 
posłów z miast, jeżeli w zamian część in te l i ­
gencji polskiej, życząca  sobie tego  łowiększe- 
n .a  g łosować będzie za  wnioskiem mniejszości 
komisyjnej, ażeby p res tac je  drogow e oprzeć na  
podstawie podatkowej.

Donosiliśmy, źe d 22. m aja  ma być sejm 
zamkniętym. Nie w ynika ztąd  jed n ak ,  aby  tego 
dnia is to tn ie  sejm zamknięto. W y zn s  izenie 
tego tenn inn  je s t  ty lko  sposobem pres ji  na 
sejm, ażeby  sam sobie termin wyznaczył, i w 
sku tek  tego p rzysp ieszy ł  sw e prace.

J a k  się dowiadnjemy, m ania  oszczędności 
ow ładnęła  tak że  i część komisji budżetowe,. 
S ta ra ją  się w komisji w szystk ie  w ydatk i  dotąd  
w budżet w staw .ane  o k ro i , , lub całkowicie w y­
kreślić. Szlachcic, zaprow adzający  oszczędności 
w  swym budżecie, rozpoczyna i kończy je  p r a ­
wie zawsze na w ykreś len iu  w ydatków  na  dzien­
niki, książk i, m nzykalia  i t .  p. I  kom isja  bud­
żetow a głów ne oszczędności zaprow adzić  za ­
m ierza  co do subwencj. na  cele l i te rack ie ,  a r ­

tystyczne, naukowo, szkolne. P rzy tem  ma cią­
gle na oku, iż na przyjęcie cesa rza  sejm zna­
czną kwotę wyznaczyć musi.

W ęgierska  Iz b a  posłów zam knęła  wczoraj 
rozpraw y je n e ra m e  nad ap p ro p ry ac ją  ustaw y 
budżetowej i p rzy ję ła  przedłożenie  budżetowe 
znaczną bardzo  większością.

Z Berlina  donoszą d. 7. tm., że p rz e je ż ­
dżający tam tędy  m oskiew ski am basador w  L o n ­
dynie, Szuwałów, przyjmowany był d. 6. tm. 
p rzez  cesa rza  i cesarzow ę i był sam jed en  u 
nich na obiedzie. P rz e d  południem konferow ał 
Szuw ałow  z ks. Bisma^kiem i Oubrilem, w ie­
czór zaś znowu z Bismarkiem.

C esarzewlcz niemiecki z żoną przyby ł do 
MefijOlanu d. 6. bm wiećzór incognito ; wczoraj 
wyjechać miał do W erony.

F lo ą u e t  (znany z radyka lizm u adw okat)  
w ybrany  z o s ta ł  prezydentem  R ady  m unicypal­
nej paryzkie j.  Correspondt/ice H avas  oświadcza, 
że pogłoski rozsiewane, d. 6. tm. n a  giełdzie  o 
ważnych zmianach w stosunkach  zagrancznych  
F ran c j i ,  są  bezzabadne.

A Londynu donoszą, że doniesienie P all- 
M all-Gazette o nowej nocie niemieckiej niema 
podstawy. Times o trzym ały  z P a ry ż a  n iepoko­
jącą  korespondencję, k tó ra  twierdzi, że w o jsk o ­
w a p a r t ja  w Niemczech pragn ie  wojny z F r a n ­
cją, k tó ra  tak  szybko podźw ignęła  się z klęski. 
Times zam ieszczając  tę korespondencję, dodają  
do niej zupełnić pokojowy kom entarz .

Telegramy Gazety Narodowej.
Nowy Jork d. 7. maja. Dzienniki do­

noszą, że w Port au Prince dnia 2. maja 
wybuchła rewolucja. Zamordowano 40 cu­
dzoziemców.

Madryt d. 7. maja. Zgromadzenie da­
wnych ministrów, deputowanych, senatorów 
uchwaliło zorganizować na nowo dawniejsze 
stronnictwo unii liberalnej, jak za czasów 
Odonella, z takim samym programem poli­
tycznym i przyłączając się bezwzględnie do 
króla Alfonsa.

Londyn d. 7. maja. Odbyło się po­
siedzenie Izby niższej, bardzo wzburzone. 
D’israeli zapowiada, iż jutro wniesie projekt 
do ustawy o stosunku dziennikarstwa do 
parlamentu. Zbijał zarzuty, czynione mu 
przez „Times", iż przeciął rozprawy o usta­
wach wyjątkowych dla Irlandji, i przeszko­
dził postawieniu na porządku dziennym k il­
ku innych projektów do ustaw. Rząd będzie 
się starał o załatwienie wszystkich wnio­
sków, a w razie potrzeby przedłuży sesję. 
Giadstone przemawiał bardzo stanowczo 
pizeciwko zamiarom D’israelego. Izba ukoń­
czyła potem specjalne rozprawy nad usta­
wami wyjątkowemi dla Irlandji.

R isa n o  d. 7. maja. Cesarz wczoraj rano 
w Budui odbył przegląd dwóch kompanij 
strzelców i kompanii artylerji fortecznej, zwi- 
dził szpital wojskowy, grecką cerkiew, szko­
łę  ludową. Po serdecznem pożegnaniu się, 
luduość wiejska i ludność Budui odprowa­
dzała cesarza aż do najwyższego punktu dro­
gi, wspinającej Się po pod górę Spas, i kon­
no wracał do Kotaru. Na najwyższym szczy­
cie gó^y, przyłączyła się do orszaku cesar­
skiego cała męzka, uzbrojona ludność z do­
lin Zupy i Jazy, w wojskowym porządku. 
Gdy przybyto ao przesmyku, na którym pa­
nują forty Trinita i Goraid, zwidził cesarz 
najpierw len ostatn; zameczek, potem udał 
się do uszykowanych pod Miraż woisk czar­
nogórskich, złożonych z dwóch batalionów 
strzulców, dwóch batalionów piechoty i be 
larji dział górskich. Dowódzca, prezydent 
senatu czarnogórskiego i kilku wojewodów 
powitał; cesarza z bardzo wielkiem uszano­
waniem. Cesarz odbył przegląd tego wojska, 
idąc wzdłuż fortów, i poleew szy wykona* 
ćwiczenia, wyraził zadowolenie dowódzcy. 
Śród odgłosu hymnu austrjackiegu i strza­
łów wiwatowych, wrócił cesarz całkiem zmo­
czony, aby zwidzić drugi zameczek, Trinita, 
Poczem dosiadł konia i udał się do Ko­
taru, gdzie przybył o godzinie pierwszej, 
przez uroczyście przystrojone miasto i śród 
ciągłych owacji Cesarz udał się do portu, 
gdzie wsiadł na statek „Miramare" i mając 
w orszaku ludność, na parowcach towarzyszącą 
mu wzdłuż wybrzeża miejscowości malowniczo 
położonych i strojnie przybranych ziemi do- 
biatyńskiej, odpłynął cesarz do Risano, gdzie 
odbyły się zwykłe uroczyste powitana, 
przegląd wojska, zwidzanie zakładów publi­
cznych a potem obiad na statku „Miramare". 
Wieczór iluminacja z capstrzykiem.

L iit t ic h  7. maja. Wczorajsza procesja 
powtórnie objawami groźnemi niezadowole­
nia przyjęta. Policja kilka osób aresztowała.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  7. maja 1875. 

godzina 11. minnt — przed południem.
Ancje kred. 230 50 
Unionsbank 100.50.
Kolei Kar. Lad. 232 50.
Franko - austr. — .— .
Losy z r. 1860 — .—.
Stłuitsbahn —.— .
Oatbahn — .— .
Rubel papier.

131.50

139.50

Angle-anstr. 
Yereinsbank 
Kolej pofudn. 
Bdubanfc —
Oblig. indem. —
Wied. Tramw. —

— .— . Napoleondor —
—.— Usposob. mdłe. 

W ie d e ń  7. m aja  1875. 
godzina 2- minnt 30. po pcindnin. 

akcje fran.-ans. 48.— . Węgier, kred. 217 
Anglo-anitr. 130 75.
Kolej Kar. Lnd. 231.75 
Kolej pofudnio. 140.50. 
Kolej Elibiey 187.— . 
Węg. Nordotstb. 121.— , 
Wiener Eanges 33 50. 
Gal. indemniz. 88.25. 
Franco' H.-Banh — .— . 
Losy m ree li  i 55.20. 
Kolej państwow. 296. — . 
Wied. Banver

Unionsbank 110 50
Nordoahu 195.50

Kolej Alfód. 130 25
Kolej Lw.-czer 140 25
\  ereins-Bank 16.50
Węg. Oatbahn. 51.—
Losy z r. 1864 J 37.25 
Verkehr8ban 91.50
Baubank-Act. 16.—
Bankrerein 112.50
Losy węgier. 82.7524 70.

Usposobienie ustalone.
Berlin, 4. n a j a .  R u*e. Banknoten 281.80. Credit 

Act. 426 50 Lombarden 255.—  Galizier 10C — 
Siaatsbańn 544.— Rnm&nier 35.—  Oesterr.-Bank 
noten 184.10 Usposońienie spokojne.



P l i U l E l > I M H O G G

f i  L’..".• ia>■ tur: i;■ ul >i ci_ li z n a j o m y c h ,  U  
^ • r e z y g n o w a łe m  i  p o s a d y  
il y  i  a k  t  a r a  a d m i n i s t r a c j i  

T o w a r z y s t w a  Łb n -  
L| d o w n i e z e g o  i że z dniem i l  
i>V maj* :8715 przest-.je urzędować.
•* A, i' y. iicn f fu t s  1. 3. 
f f ; Ż 7 9  X —<t.; d n i a  4. m a j u  1875.

.hm Topolnicbi.

_ D r .

Edward Sawicki
powrócił z podroży naukowej i 

poczyna o r d y n a c j ę  l e k a r ­
s k ą  o d  1 . m a j a  b. r.

ulica Hetmańskie 1. 6.
nad cukierma Grossa i Strussa.

2241 -8— (i

ed kilTeiiastii lat s p e c j a l i s t a  i 
a u t o r  ..3 ’ o r i u l  i i i l i u  w  : ł a -  
Ii o ź i  i a e l t  w e n e r y t  z n y c h  z
nrzydatkiem o S a i n o g w a i e l e 4*
leczy g r u n t o w n i e  wszelkie s ł a ­
b o ś c i  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e ,
tlldz eż wgubri" skutki samagwa tu :
p o l l t i e j e  i i m p o t e n c j ę  „ P r ą ­
dnik" (drugnt wydanie)! kosztuj 1 zł 
10 ct 1 5 5  ^ ?
Ord., nuje rodzień od godz. 8 — 10

i id  godz. 2 — 4 .
We t i r n t t l c ,  ul. Wałowa 1 3: X 
Udziela także rady lekarskie listo­

wnie i wysela lekarstwa.

aszczytnie znany i już od 36 lat istnie- 
.cy we LWOWIE we wlasfffj kanifenicy pęd 

1. prźy ulicy KaroliUind ./ika. 
Poleca największy wybór FO R T E PIA ­

NÓW, P IA N IN  i FISIIA R M O N IJ najcel- 
niejszycb t febry bantów paryskich, berliń­
skich , drezdeńskich, szwajcarskich i wie­
deńskich, któ?e pisemnie z gwarancją za 
trwałość na 196/ 20—20

Zaskarżony i do egzekucji dojrzały

' |k  g ó r s k i
4j5Ki wyborny w smaku
W  funt 611 ct.

polecaj

KAROL KLIMOWICZ
u lic a  W ałow a 1. 11.

na 500 złr. przez M ontz Kessler. Miihl- 
baucr w Samborze, sprzedaje się o 50 
niżej Oferty pod H ,  € . & '2 6 9 '6 ,  p rzyj­
muje ITaascnstein &  Y ogłerw e W 'e d u iu  
'Yallfiischgassc 10. 2 48 31-jjj^

t t  Hornsty & Synowie
fabrykanci maszyn i narzędzi rolniczych

merykiński olejek z kwiatu, nai- 
■jazy środek przeciw bufMnu-.ębón;

w okaio jim enui ! P ra w d z iw y  do 
a :  we I w ngiu  as ap t .  J s t k ó l t i t  
l '1-ft. 204::’ 2 - 5

p > nader umiarkowanych cenach sprzedaje  
i w ypożycza, oraz s ta re  in s tru m en tu  w
zamian przyjmuje, i listowne polecenia, za­
raz i n; ;sumiennii\j' uskutćrzma,

K a ż d y
otrzyma za nadesłaniem sv>og'it adresu 
dokładny spis moUh s p e c j a l n o ś c i  

t o w a r ó w  g u m o w y c h
bezpłatnie. 2147 5—8

« i ó h .  f c i k i g e t ,
W i <: JMeii, T a b o rs  t  r a s s e 53.

'•••sft-:-. ' iiib. ' ~~n.li - mir Mdlili n u W ii

na sp rze ila i
Bliższa wiadomość n

W a ż n e  d la  d a m  2
w iĄ e i  w Ę l^ i c W t  ruc ianego . w  G r a u t h & m  ly  A n g l i i )

Ma n y  zaszczyt zawiadomić uinmjszem P. T. gospodarzy 
wiejsk eh it.d. ze pow ierzy liśm y  agen tu rę  naszych m a ­
szyn  rolniczych na Galicję i -wschodnie prowincje rosyjskie

«f u n o w i W ic h e r a ,
w 1 ścicieluyi s kl i ł u  murzyn i narzędzi rolniez cii oraz wa.słatu 
leparacji. ty. ln.e we L w o w i e ,  przy ulicy Gródeckiej i u i r a s  ainy 
apr/e  mie o z szezycanie go litznemi zamówieniami ua rasze 
wyroby: przy zen) nadmieniamy ze P. T. go podnrzv wiejscy i 
odbiorcy ped ku?dym względem najzupełniej zadowoleni będą, 
gdyż nowsi- dmie znape wiadomości fachowe tego pana jakoteż 
z całą sumiennością (1 mkonale wykończone, maszyny wyrobu na 
szego i oblic, oue jak najtanuj,  zapewnią ą jak  n a j l e p s z ą  
g w a r  a u c j e. '41!)7 2~ 3

H Hornsby & Synowie
iv G rauthnm  to Anglii.

Der persónliche S-hutz
Mathgeber f . Miinner jeden Alteis 

pomoc w p rz y p a d ło śc ia c h  n iem o cy . 
36. nakład, z32 str. z 60 anatomicz. ry ­
cinami stalorytowym i, opieczętowana 

w okładce W ydanie oryginalne 
Laurentius.

Do nabycia w każdej księgam i, także 
we Wiedniu u Cart Pohan. Woll/.eilc 33, 
jakoteż u wydawcy, Ilohestr. Leipzig. 
Cena 2 zł. 30 ct. ! 903 4—20

Z a t w a r d z e n i u N a s ie n ia  p a s t e w n y c hJ .  M E Y E R  4.
it:iin-.w**ym wynalazkiem sa “a 

W IKDBNriK 1EJ W YSTAW1E 
Awió.TOW EJ uwieńcz ne nagrodą

TMIT0WANE

zapobiega się i Tęczy przez użycie
P ig u łe k  ro ś l in n y c h  CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają sję 
wytffCznie z rośdin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub sp ra­
wujący przeczyszczenie Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu na Bulwarze 
Sebastop dskim 55. Wymagać należy aby 
pigulsi Cauvaina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudel­
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dował się napis Gaucain. 1858 6—V

Dootać można we L w o w i e  w aptece 
pp. K .  ł& ik o l a a t  li<t i Z . R u c k e r a ,  
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. T ra u - . 
czyńskicgo i W. ftedyka; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Mankiswicza; w B r o d a c h  w 1 
ipt. pp. M. Kullak i Fnwizosit. 7**

B U R A K Ó W
z o s ta tn ie g o  z b io ru .

POPIJ,A olbrzymio żółte, KOrzi ĵ 
20 zr., garniec CO ct.' 

OBEUNDOKł8KIE bardzo wy­
dajne kor. 20 zł., garn. 75' ct. 

BAWARSKIE po nad ziemią ro­
snące kor. 20 zł., garn. 80 ct. 

RÓŻNE g a t u n k i  razem zmie­
szane kor. 16 zł., garn. 60 ct. 

ł s t t r a k i  z mego handlu p o ­
chodzące wydają według zeznań 
pp. producentów

2 0 0  do 8 0 0  ko rn y  =żżż=ż 
z morga. 2021 10—11

1’rzy zamówieniu większej ilo­
ści opuązczam znaczny rabat!

n i l  ufające sia-odr żnić o j  w łasnych  
w ło s iw .  T akow e m ożna  m yć, Cze 
ssić g r z e b i e n i e m  i  s z c z o t k ą ,  a 
p n io łn o  sw ™  In ińości są lekk ie ,

1 0 0 0  w a r k o c z y
v. j  wszelk ich  b a r * s ‘‘h  m a m  w z a ­
pisie w i L o t e iu  L a n g a ,  I

piętro, pokoj Nr. 82.
C E N Y :

1 ł c k r i o z y  I .  ja k o śc i  1 z ł .  5 0  c.
1 l o k i : iwy I I .  j ak o śc i  1 z l .
1 j ,  ło k c .  I .  j a k o ś c i  2  - ł .  5 0  c.
Pra1--dzJkwy warkocz do włosów

2 4 ło k e i iy s y  ty lK ęipS  zl. 
100 zł. ijWarancjijza p r a w ­

dziwość włosów.
W ielki  si.yc.ion <lo f ryzow an ia  

przez ąicdA s -.meg-) od 90 c. i wyżej. 
Adres : I. K im ig sb e rg e r

7. W I F . D M A .  I I - K u  5e r  J o z e f s t r a a s e  35.

W" EI1 A 0 S 7 ,
Wien, Renita.dąn li,

Miesbachg. 15, gegeniiber d. kk Augarten, 
32 “lle d a il ttn .

Von e inem  a f te re n  bes t  ren o m ir ten  
Bankliause  w erden  zum Y e rk -u fo  V o n  A l l -  
l e h e n s d O H c n  A ' S t a a t s p a p i e r e n  
fiir a lle  g ró s s e re u  Ortc  yer t rauensw iirU ige  
& tu c h t ig o  A g en ten  a s u c h t .  5-lj 2 - 2  

OlFerten s ind  zu r ic h te n  a n  das B a n k -  
h a u s i  f i .  K r a m e r  in P r a g .

Sposób leczenia zębów D r> D E L A B A R R E  
OIMENT z GUTT A- i1ERCU A do plombowania zębów Spróchniałych.
LIKIER CHLOROl'HENIQUK uśmierza wjednej chwili najsilniejszy ból zębów.
MIKSTUF a  GSUSZAląCA zatrzym uje próchnienie przed zaplombowaniem.

Prospekt użycia przeseła się franko na żądanie.
Skład główny w Paryżu przy U l ic y  Mo»si «■ c w i ,  ą  

weLwowie, w aptece P* Mikolascha; w Krakowie, w aptekach PP. Gulczyńskiego i Redyka

W lreuer f l l f i tz iu i  m e r  s ł f t e n j  i,arcoo- 
j  jj sp r i t io u ,  Garteupuuipoii , HydrophlS- 

re odet sc^zuhringer  , Żentrifu-  
4 • ga lpun jpńn  , :i ■ • ipeą  , Brunnen-  
I jpumMjfn,  Bicr- und . j p u m p e n  etc. 
i I Schlauche, FeiMrełCuw'fon Hanf, Le­
l i  der  oder  K au tschuck  , F eae rw eh r -  
i j  A iiBrustungcn.
I |  l l l i i s t r i r tc  Kakalogo p r Rost.

tciaścicid jtięritszęę/o składu  
nasion u  e L W O W J J i przy  

placu M arjackim  l. 10.

Do plom bow ania 
d z i u r a w y c h  z ę b ó w

nid masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  <lo z ę b ó w
c. k. nadworn. dentysty J. t ł .  Poppa  
w W ied»iu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombę tę każda osoba z zupeiną ła ­
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb. takowa zaś zarifź' łączy 
się ze Bzczątkami zęba zapobiega dal­
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

a i a  TE RYNUWA WODA ao  O ST
Dr. J  G. P JP F A  

c k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
wefakonach I zł 40 cent. 

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuennięciaob i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka­
mień winny i niedopuszcza do tworze­
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby irzez wziiióciueiiioi, dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkodli­
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa Są!k i zapach z nich, 

już po kr tszein użyciu.
Anaterynowa PASTA ao *ębow

Dr. J. G. POPPA 
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzym uje 'św iężo/ć i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar 
wy do psucia się takowych niedopusz­
cza i dziąsła wzmacnia. 1891 17—40

Dr. J. G. POPPA 
roślinny proszek do zębów 

Oczyszcza zęby tal dalece, iż przy 
codziennem jego użyciu nietylko usnwa 
się z.wykry tak niemiły kamień winny, 
ale i sWma glazurs zębów wzrasta pod 
wzglęaem białości i delikatności.

SKł.ADY:
We Incowie : apteka pp. Millingn, P 

Młkolasza, J. Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i bandl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiegj. W Krakowie : pp. 
Górecki, J . Jabn. L. Feintucb, E. Stocł- 
mur apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt. jakotei we wszystkich apte<ach 
handlach perfum i galant. na prowin­
cji w Galicji i na Bukowini^.

d o jm o d u y c h  f r y z ó w  n ie z b ę d n e
( z  O ^ o k e r l c . )

WTyrób fabryki :

A u s s i g e r  P a r a f f i n  und 
M in e ra lo e l  - F a b r ik  - A u ss ig
P a k ie t  5 0 0  gram. kosztuje rfSł ct 

SRP/ś „ „ 4 0  ct.
w < L w o w i e  w  k a ż d y m  

h a n d l u  k o r z e n n y m .
UWAGA Ś w i e c e  te co do siły, 

św iatła i jakości w ogóle wy­
równują zupełnie prawdziwym 
stearynowym. 2245 3—12

S r e b r o  B r i t a n i aP R A W D Z I W E

: m w m  MOBISONA
P a  A RTH a UD MGULIN

|  n-iiR-M** -‘i iiidk-iw czy.-izczc.cycii i prze- ^
■ li re it we wszelkich sła,- i;

k inściarh alego przymiotu, skrofulicznych, t  
iaz  :ac;., .w.yrziBtacb. jkiimych i zeuiiiuiy. I 

g kr  i i .  1810 3 0 — 48
|  8;:i.ióhglówny w Paryżu u p. Antiand |j
g Mim; i::i , .mtekarza .'iOi, ulica Louis le |l 
|  Gram’!', w Krakowie w aptćce p. Trać- 5 

czyń.-kiego, w Brodach w apt M. Kullak. I

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
Kupuje i  s p ra e d a je

wsaj, sti it? efekta i nioueiy
|,od warunlianfi naj|)tv,ystę,piiiojszyiiii.

S S i '  W s z y  s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ą  
s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e i  n y m .  2284 1—W i e l k i  

M  E JD  A L 
s r e b r n y  

L i m  1872.

D Y P L O M  
t  w y t l a w y  

r. 187J.

u p rzy  w k r a j ó w .

FABRYKA >
a  aparatów c l i i m i c z n j c i  % t

do szprycowania / . l \
s o r t o w e j  w o d y  i  ' 

l i i i  i-j iiiiińn

U J  Carl Pochtler, K jjj$
we Wiedniu, Neubau. Woltbabristrasse 5.,

p o l e - a  fin-oje w y r o b y  t r ^ tr lk ic h  g a l a n k ó t r  c h i -  
rar j i e i n y r h  pomp do s ip r y e e w n r . i a  . i ry jęa t* ryt 

| k l y z o p o m p y  i t u s z e  b r z a i i n r .  W i e l k i  uk ła d  * p i -  
r a lo w  do a od ow rj  w o d y  % m ir d z t  i s z k ł a  do w y ­
r a b ia n ia  p r z e z  s i e b i e  s a m e g o  w s z y s t k i c h  na p o  

jóvv  m n s u ją c y c h .  Z u p e łn e  o r z i d / . e u i a  i m a s z y n y  
d la  Ta b ryk  w o d y  s o d o w e j  do c o d z ie n n e  j o  w y r o b u  
ud >00 do 2000 sy,Tonów- *\ aj l e p s z e j  k o n s t r u k c j i  
sy fo n y  w 6 w z o i a c h .  W s z e l k i e  p o t r ze b y  i s p r z ę t y  
dla s a l o n ó w  do p i c i a  w o d y ,  p r z e n o ś n e  c y l i n d r y  
do w y s z y n k u ,  l o d o w n i e  w  s k r z y n i a c h  , w a z y  do 
s z y n k ó w ,  n a c z y n i a  na s e k i  i tp .  K o s z t o r y s y  i i l u ­
s t r o w a n e  k a t a lo g i  w s z y s t k i c h  w y r o b ó w  d a r e m n ie
lrau<:°-_______     193b 5—16

Cierpiącym 1893 8-8

n a  r u p t u r ę
w spodnich częściach ciała,
poleca się r ;eszkodliwą maść na 
ruptury O o t t l i e b a  f e t u r z e n e g -  
g e r a  w Herisau (Szwajcarja), k tórt 
jako środek leczLiczy szybko skutkuje.

Liczne św!adectwa i jiisma dzięk- 
i zynue są d. łączone do przepisu u-; 
życia.

Do nabycia w słoikach po 3 złr. 
20 ct. tak  u G. Sturzeneggera j-rko- 
tez we L w o w i e  w aptece Zygm. 
Ruck ru, w i  r a L o w i e  w apt*. W. 
Redyka.

M  i  y-./ wiu-Jziwfj
^  T  %  h ro n i z 1 d u i .L .

S ł u c h a j c i e ,  p a t r z c i e  i z d u m i e w i j e i a  t

Sprzedajemy jak długo zapas wystarczy!
N a j l e p s z e  z a m k n i ę t e  r e w o l w e r y  t  L t i t t i c h  , s a m e  

s i ę  n a c i ą g a  jn ce» 6 s t r ż a ł o  w e  »  pod w ó j n . p o r u s z e n i e m  :
7 m i l i i n .  w i e  Ik.  z ł .  5. 50 ,  łS.Sl) z n a bo j a m i  i a/, k a ł u  t k a
9 „  „  , „ 7.5U, 9 50 .  »

12 ~ n 10-50. 12 .50  r  r
M a m y  ( a k ź e  n a  s k ł a d z i e  r e w o l w e r y  z r ę k o j e ś c i ą  

s ł o n i o w  a  i p i ę k n a  r o b o t a  r z e ź b i a r s k a  i s p r z e d a j e m y  
t a k o w e  d r o ż e j  o 2 ,  3  do  4 z ł r .

Bardzo  p i ę k n e  , p r a k t y c z n e  » d o l n e  s t r z e l b y  m y ­
ś l i w s k i e  , d u b e l t ó w k i ,  m o cn o  l u t o w a n o ,  d o b r z o  o s a ­
d z o n e  po z ł .  10.50.  12 .50 , 15.56-

S t r z e i b y  p t a s z u w k i  i d o  t a r c z y  p o  z ł .  6 . 5 0 ,  8.50! 
d o  10 .50  n a j l e p s z e .

D o b r z e  z a m k n i ę t e  s t r z n l b y  L ę T o s i e r k i  , n t j l e p s z r  
w y r ó b  b e l g i j s k i  po *zt. 2S, 3 0 ,  35 do 40  z ł .  z p i s e m n a  
g w a r a n c j a .  2224 1— 4

eng isuhe Metalwaai en Nlederlage, we Wiedniu, Stadt. Sohottengaseu ul. 9
Wysyłki załatwiają się, odwrotnie za zaliczeniem.
•leżeliby sobie kto tego życzył, uskuteczniamy zaiąówicnia i o leilnej sztuce 

jedynie dla. przekonania się o dobroci towaru. Przy odbiorze za 100 złr. opeszczamy 
10 proc. rabatu. 19.2 24—36

K R A K O W S K I E  L O S Y ,
k-tór^rocznic mąją 4 ciągnienie a to : 8 ,  k w i e t n i a ,  2 .  l i p c a ,  2 .  |»a,- 
ź c l / . i e r i i  k a  3 .  s t , c  y .n iu ,  wyposażone w y g r a n e  mi  zł. 40000 , 
30000 , 25000  itp. a każdy los n a j m n i e j  3 ó  z l  l u u s i  w y g r a ć ,  
sprzedaję w oryginale po dziennym kursie lub w  11  m i e s i ę c z n y c h  

r a t a c h  p o  2  z ł .  tj. 2 2  z ł .

II O li li. A ite k  .h/., ‘2, IUtk d e  C astig lio n e , P a i i y ż . J e d y c t  piucpakatok
nr węgierskie lusy premiowe. na losy z roku 1864.

C iąg n ien ie  15. m a ja  Ciągnienie I. czerwca
G łó w n a  w y g r a n a  loO tiOO  z ł. G łó w n a  w y g r a n a  2 0 0 0 0 0  z łr .

O n a  promesy 2 zl. i 5 0 ut. stempel. Cena promesy 3 zł. 50 et.
B an k liau s  SIG M U N D  P O U T Z E R  & Co. we W ie d n iu , SchoUenringNr. 28. 

Zlecenia zamiejscowe załatwiają się rycnłb za zaliczeniem.
Drugą wygraną na miejskie losy wiedeńskie 30000 zl. otrzym ał los 

z naszego kantoru na d. 1 kwietnia 1875. 2263 3—6

P I G U Ł K I  /  P K P S I N Y  H O G G A .  
t rep a ra tow t  temu nadanot-specyilnie  kształt p igułek  dla zabezpieczenia  go od w pływ u  po­

wietrza ; zachow an o tym sposobem  w szelk ie  w i. is nnścrtem u nader pożodaneinu lekarstwu j uca<r- 
niono sk ittUzmśe  iego  niezawodną. -  P igułki l l o g g a  przygotowują się w trojaki s p o s ó o  : 

i  PIGUŁKI H O G G iW  G/.YSIT.J P E P S I | i r z e c  vko upo ś led zo n em u  ir a w ien iu ,  go r y c iy ,  
wymiotom i Innym iiyA fyn l l i ś i j^ m . specynlnyni Zijltiilk.i.

2 “ P lGU LKi IIOGGA z l ’I.I’S I 5 Y  w p o l iczen iu  z jjtinzem odkwttszonem [ f z e z  wodorćd  
jir/.ociw s łabościom żołądka powikłanym nied ikrw is iością, nieniocg og ó ln ą ,  e tc . ,  bardzo sa 
wzinacniajgrr.

31’ PIGUt.KI IIOGGA z Pl.PSINA w polęcziuiiii z jodanem ze!aza  n iepodlegajacym  rozkła­
d o w i ,  przeciw slalfościom .skrofnlicznym, lymfatycz nym, sil il itycznym  1 piersikwyni

PK PSJ5A  przez połączeni ■ z żeluzem i iodaiiLin żelaza łagodzi  wiasncsc i u ra źm a ce ja k ie  iodan  
1 żelazo wywierają na żolgilek o s ó t  nerwowych i drażliwych. —  Pigułki Hogga s p z e d a j ł  się je­
dynie we flakonach Irójgraniastycli i znajdnja się v gtównycli aptekach .

D o s t a ć  in o źn a w e  L W O W IE  w  apt .  p. K. MIKO LA SCHA i u p.  'A. R U C K E R A .

7 A U . a f c l . m X  M A T I K D

S t Piervvł/iorz(;(Iiiy Jiingiizyu £
®  1 jjć tr p o łą c z o n y  z p r a c o w n ią  k rą j  o w ą  ffi
•  -—  w y r o b ó w  t o k a r s k i c h  9

8 ,  u l i c a  Y M e h n e .
Rrzcgotow.ine z liści drzewr rosnącego 

w Peru. leczy szybko i niechybnie rzerzą- 
czki nujuporczywsze i zastarzałe. Aptek. 
GrimniPt & Comp. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy, 
za pomocą klejowotości, przygotowuje pi- 
fn lk i z esencji Matico i balsamu kopaiwy.

PicjiT*: te. metylko że zawsze skutku­
ją  w jak najkrótszym czasie, ale naw etnie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu 
kopaiwy. 1866 9 10

Każdy flakonik opatrzony jes t podpisem 
G r iiu a n lt  A  (o m  p.

Dost.i-' można w aptekacb we L w o w i e  
pp. Alikulascha, Beisera i Rucker^; w 
K r a k o w i e  |jp. J . Trauczyńskieg- i W. 
Redyku ; w B r o d a c h  Kullaka i Franzosa; 
w R ze.; z" w ie  .Sehaitt ra.

9 L  J 0  ulica Halicka, 1. 8. we Jzwowie
fc pod „ Z ło tą  K u lą “,

oraz' uwiadamiam szanowną Publiczność, iż otworzyłem FłL.U;;
>v C z e r n i o w c a c h  w spółce pod lirmą 

D  Z I I J B l Ń S I i . 1  &  G R I k A K  u l i c a  P a ń s k a  Nr. 4 ^ . . . ,  
Polecam szanownej Publiczności wielki wybór 

y  g a r n i e  praw dziw o-burszz,now ych, piankowych, c y h u c h ć w ,  
ł a j e k ,  l a s e k ,  k u l  bilardowych r. słoniowej .cości, 

k u l  du kregielń z drzewa zagrr licznego „Lignnm sanctum “, 
p u l a r e s y  damskie, k o s z y k i ,  h a l o n y ,  dziecinne z a h a w k i ,  

oraz wszelkie d r z e w a  z a g r a n i c z n e  , 
duży wybór k o s t e k  d o  s z c z e p i e n i a  o s p y , '- s z tu k a  12 ct. 

VVyż wymienione artykuły  sprzedaje po cenach fabrycznych.
W  Z a in ów i e u i a z prowincji jak najrychlej uskuteczniam . U

Z głebokicm szacunkiem szanownej Publiczności 
202 2 3 AYLADYSŁAW DZIUBIŃSKI, tokarz

we Węgrzech.
Od d;u\n;i s łuuno cieplice siarczanu od 29  do 3 2 °  R. 

pi-/.cci w podagrze, reum aty .mowi, new ralyiom , sp ara liżow an iu . słabo­
ściom n a s h k n y m  i'to  kościach, syfilistycznym  i szhrcfulom .

Soznn otl I- maja do końca września.
Dla dogodności Publicziipści postarano się uajtroskliwiej pod względem po- 

mioa.mzunbi, le r/.enia^ozryw ek i urządzenia kąpielowego-
Lekar/.o kąpielowi: Dr. EDVVa' r I> NAGEL z Wiednia i df. SEB. VENTIJRA 

Król. pruski radca zdrowia. 2149 7 -20
Z a rząd  zd ro ju  .Rego Eks. hr. f i i u a .

N iniejs/em  podaje się do powszechuoj wiadomości, że p i 268 r»z ua d o w o  rozpoczynająca się 
r# teija  pieniężna, przez rząd dozwolona i zagw arantow ana, sk ład a  się z 8 2 . 5 0 0  l o s ó w  b r j g i n r  l U j  d l  
(Nr .  1 - 8 2 . 5 0 0 )  i z 4 2  YOO w y g r a n y c h .  W szystkie w jgrane wylos wane będą ostatecznie w ciągu 
7 e i ajg n i e ń i w ynos/ą w ogóle sumę 7 ip lioiiów 7 7 2 .0 4 0  marek państw , w zlocie. Główna wygrana czyni

ii f e i., i e c k l c h  m a r e k  p a ń s l w o w y e h .
D lisze, w ygrane są : 2 5 0 .0 0 0 , 1 2 5 .0 0 0 , 8 0 0 u 0 , 60OOO, 5IJ000, 40000 , i wielo w kw 'dach

30.DOO, 2O.ii00, 1 5 0 0 0 , 12000 , lOoOO, 6000 , 4 0 0 0  itd. marek państw , w ztocie. Za nadesłaniem  nalo- 
ż;,tó.ści ii ' ciągnienie 1. oddziału  za l o s  o r y g i n a l n y  3  z l  3 0  c t „  za p ó l  l o s u  I  zl. 6 5  ct., a

ć w i e r ć  l o s u  S 3  ct. a. w, o d e s z l e  d o m  b a n k o w y

uf uprzyw,

wyrobów kruszcowyob, narządzi rolniczyoh, wszelkich 
aparatów do gorzeli) t browarów i młynów, tudziez 

odlew dzwonów i iudwisarniaAparat kolumnowy

av«  L W O W I E  p o d  1. 5. Łyczaków.
Poleca swoje wyroby Szanownym Panom właścicielom i dzierzawcDm dóbr, donosi oraz, iż z powodu korzystnego a znacznego znkupna surowego 
m aterjalu , ■ §  z i l i ź a  B  od wszelkich wyrobów ceny umieszczono w rozsyłanych [Jpeninkach o I O  y » v o c e i iL .  ■ §

Tyluletnie zaufan ie , któro wskutek dobroci i taniości dostarczanych maszyn i wyrobów, fiółryższa FABRYKA zjednać sob'e um iała 
w całym kraju, dozwalc cieszyć się nadzieją licznych i na przyszłość zamówień, które jak  najak iuatn ia j po cenach najum  arkowanszych i z m a­
te r ia łu  doborowego uskutecznię. 2091 15—?

Ż  d rukarn i  „Gazoty N arodow ej" -T. D td irzańsk ie jo  i K. G rom aua. Z arządca  A. S korlWydawca, w łaśtdciel i odpowiedzalny red ak to r  J a n  D obrzańsk i


